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R o k  «  I t H IE Ż A lL E Ż N Y  C IR B ft i O E M O K R A W C Z i S Y n<~ ot (t?oi)

C przeciwdziałaniu agitacji 
bolszewickiej.

W arwawa, 10 marca 1930 r.
R ą / i r z y c z a ły  się zn ó w  p o n ak te ja -  

ne  na « i» ra c h  p la k a ty .
R odacy!1....... , Rodacy!"...

To Liga Antyboiszewieka woła o 
m odły  z* mordowanych w Sowdcpji  
chrzęści jam. Módlmy się i protestujm y  
Cały świat protestuje przeciw temu  
barbarzyństwu. Czyz nie pow inniśm y  
się również i m y do tego przyłączyć?

Oczywiście . P o w in n iśm y .
Ale czy  k to k o lw ie k  łudz i  się, że to  

co oom oże? .. .  Sądzę, że n a w e t  we 
w s p o m n ia n e j  L idze  n ie m a  ludz i  tak  
n a iw n y c h .  A więc —  nic, ty lko  d e ­
m o n s t r a c ja ?

Nie. N ie ty lko . T e  n a b o ż e ń s tw a ,  te 
w iece  p ro te s ta c y jn e  p o z o rn ie  ty lk o  a- 
d r e s o w a n e  są do  Sow ietów . W  rz e c z y ­
w istośc i ce lem  ich  jes t  j a k  n a jsze rsze  
s p o p u la ry z o w a n ie  w iad o m o śc i  o g w a ł­
tach  . p o p e łn ia n y c h  p rz e z  c ze rw o n y ch  
c a ró w .  C hodzi o w y z y sk a n ie  d o s k o n a ­
łej o k a z j i  d la  a k c j i  k o n tra g i ta c y jn e j .

B a rd zo  dobrze . P rz y p u sz c z a m , że 
ludz ie  n a j ro z m a i ts z y c h  p rz e k o n a ń  u z ­
n a j ą  ten  m a n e w r  za z ręczny , n a w e t  
w sk azan y .  Bo c z e m u  n ie  m ie l ib y śm y  
rozg ła szać  c zy n ó w  k o m p ro m i tu ją c y c h  
w roga ,  k tó ry  n ie  p rz e s ta je  m ą c ić  w 
n a s z y m  d o m u ;  k tó r y  d em a g o g ją  i p rze  
k u p s tw e m  d ąży  d o  d e z o rg a n iz o w an ia  
n a s  i w y w o ła n ia  f e rm e n tó w  dla  w id o ­
k ó w  m o sk iew sk ieg o  im p er ja l izm u .. .

W sz y s tk o  w ięc  b y ło b y  w p o rz ą d k u  
g d y b y  n ie  j e d n o  ,a łe“ .

L iga  A n ty b o ls /e w ic k a  n ie  m a  sym  
p a t j i  w m a sa c h ,  n ie  c ieszy się ich  z a ­
u fa n ie m

Tłla c z e g o ? .. .  Ł a tw o  z r o z u m ie ć .
I lek ro ć  s ta je  o n a  do  w a lk i  z k o m u ­

n izm em , w id a ć  w lem  więcej s t r a c h u  
o sp o k ó j  w a rs tw  sy tych , n iż  p r a w d z i ­
wej t ro sk i  o dolę , a racze j  n ied o lę  
m n o żący ch  się za s tęp ó w  p o w o je n n y c h  
nędza rzy .  N a to, a b y  is to tn ie  p rz e c iw ­
dz ia łać  ag i tac j i  bo lszew ick ie j ,  m ed o ść  
je s '  w sk a z y w a ć  b łędy  i n ik czem n o śc i  
obecnych  w ładców  Rosji. T rz e b a  u o d ­
p o rn ić  glebę, n a  k tó r ą  p a d a ją  z ia rn a  
i c h  p ro p a g a n d y .  D opók i zaś m a sy  t r a ­
p io n e  są n iep ew n o śc ią  ju t ra ,  d o p ó k i  
ciągle je gnęb i  c h w ila m i  ty lk o  z m n ie j­
sza jące  się, a p rz e w a ż n ie  w z ra s ta ją c e  
b ez ro b o c ie  —  k a ż d a ,  n a jg łu p sz a  n a ­
wet den tag o g ja  z n a jd o w a ć  m u s i  g ru n t  
po d a tn y .

S ta ję  p rzy  i  jednym  d ru g im , t rz e ­
c im  p lakac ie .  U m yśln ie ,  żeby  o b s e r ­
w ow ać  czy ta jący ch .  Co c h w ila  ktoś 
w zruszy  ra m io n a m i ,  b ą k n ie  p o d  n o ­
sem: „ z a w ra c a n ie  g ło w y '1 od cli o -
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dzi. Atbo słyszę uw agę:  „W iece , w ie ­
ce!... Niech lep ie j  z rob ią  wićc, żeby 
cz łow iek  m ia l  gdzie  m ieszka ' '" . . .  K toś 
in n y  zaś w trą c a :  „T y la  b e z ro b o tn y ch ,  
to jes t  k o n iu  n a  n ab o ż e ń s tw o  la tać".. .  
A tu  i ow dzie  f ig u ra  p o d e irz a n a  sze­
pce: „P u sz c z a ją  z Rosji  ch łopów , że­
by ręce robocze  jeszcze tań sze  były  
?*,Dla tych, co p rzez  g ra n ic ę  do  n as  u- 
c iek a ją  ro b o tę  zn a jdą ,  a w S a n o k u  
1600 ludz i  z f a b ry k i  w yrzucili" . . .

T w ie rd zę  s tanow czo ,  że p ra sa  n a ­
sza za m ało  w s łu c h u je  się w tak ie  i 
ty m  p o d o b n e  głosy. Za d użą  ro lę  p r z y ­
p isu je  'się ag itac j i  bo lszew ick ie j,  a za 
m a ło  wUisnemu n ied o łę s tw u  -w w alce 
z k ry zy sem  gosp o d a rczy m .

W eźm y  choć  tak i  w y p ad ek ,  jak  o s­
ta tn io  w o an o k u .  (.0 c z y ta m y  w p is ­
m ach  w arszaw sk ich ? .  . ZflOwO ro bo tn i
ków , p rzy  p ra c y  p o zos taw iono  600. 
B ezrobo tn i,  p o d  w p ły w em  ag i ta to ró w  
kom im isf  ycznych , obiegli m a g is t r a t  
i I. d. W e w z m ia n k a c h  lyc li 'i  o p isach  
n iem a  s łow a w spółczucia  d la  ty ch  lii 
d aków . D a rm o  szu k am y  w y rz u tu ,  że 
przecież coś p rzec iw  ta k ie m u  f ry m a r -

czen iu  losem  se tek  ro d z in  ro b ić  t r z e ­
ba . T oć  c h y b a  k a ż d y  p o w in ie n  ro z u ­
m ieć, że o jc iec  rodz iny ,  k tó r y  nag le  
zos ta je  w y rz u c o n y  n a  b ru k  i n ie  wie, 
co j u t r o  d a  dz iec iom  jeść —  za d jab -  
łem  pójdzie , n ie ty lk o  za bolszewiz- 
m em . T y ch * lu d z i  p o p ro s tu  rz u c a  się 
n a  żer a g i ta to ro m , a  po tem .. .  P o te m  
f u n k c jo n u je  polic ja .

Do Ligi A ntybo lszew ick ie j  w szy s­
cy p o w in n iś m y  na leżeć;  ty lk o  nie  do  
tak ie j ,  j a k  ona dziś w ygląda . L iga  An- 
tybo lszew icka  —  o ile is to tn ie  m a 
p rz ec iw d z ia łać  ag i tac j i  k o m u n is ty c z ­
n e j— w in n a  w ytężyć  w szystk ie  siły, b y  
ro z ru szać  in ic ja ty w ę  p rzem y sło w a , 
w y d o b y ć  z k u f ró w  u n ie ru c n o m io n e  
oszczędności,  zm ob il izow ać  a r m ję  k o ­
m iw o ja ż e ró w ,  ce lem  z d o b y w a n ia  n o ­
w y ch  r y n k ó w  zbytu ,  ożyw ić ru c h  b u ­
d o w la n y  etc.

N iech  zaczn ą  p e łną  p a rą  p ra c o w a ć  
fa b ry k i ,  n iech  w ró c ą  do w a rsz ta tó w  
p o u su w a n i  cze ladn icy ,  n iech  w zn iosą  
się ru sz to w a n ia  n o w o b u d o w a n y c h  d o ­
m ów  —  a m o ż n a  być  p e w n y m , że ag i­
tac ji  bo lszew ick ie j  w y p a d n ie  b ro ń  z 
ręk i.

Ale cóż, k ied y  w ciąż n a m  na  to o d ­
p o w ia d a ją ,  że k a p i ta łó w  b ra k ,  że k r e ­
dy t  drogi, że n o w e  3 o m y  n ie  da  ją dość 
w ysok iego  p ro c e n tu  i t. d. 1 ci, co w y ­
ta c z a ją  te a rg u m e n ty  zgoła n ie  r o z u ­
m ie ją  iż w szys tk ie  o n e  są  w odą  na 
m łvn  k o m u n iz m u ;  że s tw ie rd z a ją  ak 
tua lne , lu b  też zb liża jące  się b a n k r u c ­
tw o  u s t ro ju  kap ita l is ty czn eg o .  A lbo­
wiem w szystk ie  te  w zględy  f in a n so w e  
są —  z p u n k tu  w id zen ia  zd row ego  
ro z są d k u  n o n se n sa m i ,  a b su rd e m , . tak ­
że lo? W ięc  w czasie, gdy lu dz ie  n ie  
m a ją  gdzie  m ieszk ać ,  z a m ia n a  p a p ie ­
ro w y c h  b a n k n o tó w ,  lub leżących  w  
sk a rb c a c h  sz tab  złota n a  m u ro w a n e  
g m ach y  (będące p rzec ież  także  kap i  
tałem) m a  być złym  in te resem ? .. .  
W ięc  w czasie, gdy całe m asy  chodzą  
w p o d a r ty c h  szm alach ,  ro b o tn ic y  tkae  
ey p o w in n i  siedzieć z za łożonem i r ę ­
kam i,  lub  m a rn o w a ć  czas na  wiece?... 
T o  są p rzecież  b ijące.\v  oczy g łupstw a ,  
k tó re  dow odzą , że ca ły  nasz  sys tem  
gospodarczy  u trac i ł  k o n ta k t  z log iką .

S fery  p ra g n ą c e  rzeczyw iśc ie  p r z e ­
c iw s taw ić  się z a k u so m  w y w ro to w c ó w  
m u szą  na re szc ie  zrozumieć., że p o w o ­
dzen ie  o s iągnąć  m ogą jedynie  kosz- 
le.m p ew n y ch  o f ia r .  Że na jw yższe  i 
n a j ła tw ie jsz e  o p ro c e n to w a n ie  k a p i t a ­
łu mie m oże  już  b y ć  w y łącznym  m o ty ­
wem  Lej Czy ow ej t ra n z a k c j i .  lub 
p rzed s ięb io rs tw a .  Że n a j le p sz y  in te ­
res m oże  się o k a z a ć  n a  da lszą  m e tę  
b a rd z o  n ieb ezp ieczn y m  in te resem  j e ­
żeli p o d n ie c a  f e rm e n t  w n ie z a d o w o ­
lonych  m asach .  J a k  da lece  n ie  zdujłl 
sobie  z tego spraw y ' żywioły, będące  
z n a tu r y  rzeczy  fu n d a m e n te m  d o ty c h ­
czasow ego us lro iu .  dow odzi  choc iażby  
t r a k to w a n ie  po w siach  lo rn a ł i  i pa 
robków , k tó ry m  co sezon w y m aw ia ją '  
z iem ian ie  p racę . To, eó o p o w iad a  w 
Sejm ie  pos. K w ap iń sk i  o doli łych  
b ied ak ó w , choćby  n ie  w iem  jak było  
p rzesad zo n e ,  świadczy* o zaś lep ien iu  
ludzi, p o d c in a ją c y ch  gałąź, n a  k tó re j  
siedzą.

Dziś obyw ate le ,  na leżący  do Ligi 
A ntybo lszew ick ie j ,  m o d lą  się za dusze 
ch łopów , m o rd o w a n y c h  w Rosji p r o ­
te s tu ją  p rzec iw  o k ru c ie ń s tw o m  so w ie ­
ck ich  zb irów . W szy s tk o  to je d n a k  nie 
n a  wiele się p rzy d a ,  jeżeli ró w n o c z e ś ­
nie n ie  z re w id u ją  s to su n k u  swego do 
w łasnego  ro b o tn ik a  i n ie  pośw ięcą  
czasem  do b reg o  in te re su  dla b a rd z o  
prostego , b a rd zo  s ta rego  n a k a z u  —  
c h rze śc i jań sk ie j  miłości b liźniego.

B e n e d y k t  H ertz .

Skreślenie Petkiewicza z listy dalszych
startów.

I

! \ 0 w l  JORK. 11.111. (l*at). A m erykań­
ski zw iązet lekkoatletyczny skreślił Petk ie­
wicza z listy OHiSZ.ych startów  w S tanach Z je­
dnoczonych. n a s k u t e k  depeszy rudjow ej p re­
zesa m iędzynarodow ego zw iązku iekkoutlr 
tycznego p. E d s t rn em a .  Aa i lakoniczna depe­

sza Kdslroenia, an i am erykański związek lek­
koatletyczny nie podają powodów dyskw ali­
fikacji polskiego długodystansow ca, którem u 
uniem ożliw iono w ten sposób s ta rt w w yzna­
czonych za k ilka dn i zaw odach „rycerzy 
kolum na".

W  dniu 19 marca awansów  
oficerskich nie będzie.

1 Tel. od L kor. z  Warszawy. 
D o w ia d u jem y  się, i e  w  najbliż­

szych  dniach u k aże  s ię  dziennik  
p ersonalny  M. S. W ojsk , zaw ierają­
cy listę of icerów  rezerw y, przenie­
s ionych  d o  p osp o litego  ruszenia  z 
p o w o d u  przekroczen ia  u staw ow ej  
granicy wieku.

O k o ło  13 b. m. u k aże  s ię  rów ­
n ież  dz iennik  personalny  M. S. 
W ojsk, zawierający  listę o ficerów ,  
o d z n a c z o n y c h  krzyżam i zasługi i d e ­
koracjami cudzoziem sk iem i. N a to ­
m iast p og ło sk a ,  jakoby na  dz ień  19 
marca r. b. miała być o g ło szo n a  li­
sta a w a n só w  oficerskich , jest  n ie ­
prawdziwa.

Podatek dochodowy w  lutym.
l&l. od wł. kor. z  Warszawy.

W p ły w  skarbu p a ń stw a  z  p od at­
ku d o c h o d o w e g o  w  lutym  w yn osi  
24 milj. 820 tys. zi. to  jest o 9  milj. 
820 tys. zł. w ięcej od  w p ły w u  prze­
w id z ia n eg o  z te g o  podatku  w  preli­
minarzu b u d żetow ym .

Odroczenie trzeciego czytania 
ustawy o osadnictwie.

W A R S Z A W A ,  11.HI. (Pat). Sej­
m o w a  kom isja reform rolnych na  
w n io se k  pos. Barana odroczy ła  trze­
c ie  czy tan ie  projektu u staw y  o roz­
c iągnięc iu  m ocy  obow iązującej usta­
w y  z dnia 17 grudnia 1920 roku o 
nadaniu ziemi żołn ierzom  w ojska  
p o lsk iego  na n iektóre powiaty  w o ­
jew ó d ztw a  w ileńsk iego .

Delegacja polska na konfe­
rencję kodyfikacji prawa mię­

dzynarodowego.
W A R S Z A W A ,  II.III. (Pat) W  

dniu 11 b. m. o godz. 8.50 w y je ­
chała  do  H a g ; d e legacja  polska  na  
k onferencję  kodyfikacji prawa m ię ­
d z y n a r o d o w e g o ,  zw otaną z inicja­
ty w y  Ligi N arodów . Przedm iotem  
obrad konferencji b ę d ą  projekty  
k o n w en cy j  w  spraw ach o b y w a te l ­
stwa, w ó d  terytorjalnych i od p o-  
w icd z ia ln oś  i p a ń stw  za szk od y , w y ­
rządzone cu d zo z iem co m  na ich te-  
rytorjum. D elegacji  p rzew od n iczy  w i­
cem inister spraw ied liw ośc i  S ie c z ­
k ow sk i,  który w  szczeg ó ln o śc i  re­
p rezen to w a ć  będ z ie  s tan ow isk o  rzą­
du p o isk iego  w  komisji dla o d p o ­
w iedzia lności państw . W  d w ó ch  in­
n ych  kom isjach  rep r e z en to w a ć  b ę ­
dzie rząd polski prof. Juljan M a­
kow sk i,  nacze ln ik  w ydzia łu  Mini­
sterstw a  Spraw  Z agran iczn ych  (spra­
w a  w ó d  terytorjalnych) i m ec . R und-  
stein , radca M. S. Z . (w  spraw ach  
o b yw ate ls tw a).

Wynik głosowania 
nad umową polsko-niemiecką.

BERLIN, 11.III. (Rat). P o d c z a s  
d zis ie jszego  g łosow ania  nad u m o w ą  
l ikw idacyjną  z P o lską  w strzym ali się  
od głosowania.^prócz przedstaw icie li  
bawarskiej partji ludow ej,  dwaj p o ­
s łow ie  n iem ieckiej  partji ludowej  
i 1 1 p o s łó w  centrum . Przeci\  ’ -> 
u m o w ie  likwidacyjnej z P o lsk ą  gło» 
sow ało , poza  o p o zy c ją ,  8  p o s łó w  
niem ieckiej partji lu d ow ei i 18 p o ­
s łów  frakcji centrow ej,  m ięd zy  in- 
n yr  dr. H erm es  i prałat Ulitzka.

g łoso w a n iu  nad u m o w ą  likwi­
dacyjną  nie  brali udziału dwaj p o ­
s ło w ie  centrum, dwaj p o s ło w ie  n ie ­
m ieckiej partji ludow ej i p r z e w o d ­
n iczący  partji dem okratycznej K och-  
W eser .  Oficjalny wyni«- g łosow ania ,  
p od an y  przez biuro Wolffa stwierdza,  
ż e  w e d łu g  ob liczeń  osta teczn ych  za  
um ow ą likwidacyjną z P o lsk ą  g ło ­
so w a ło  224 p os łów , przeciw ko —  
206 p o s łó w , przy 29 w strzym ających  
s ię  od  g łosow ania .
Porażka rządu angielskiego 

w Izbie Gmin.
L O N D Y N , 11.111. (Pat). W  Izbie

Gmin wśród w ie lk iego  p od n iecen ia  
rząd p o k o n a n y  zosta ł  282 g łosam i  
p rzec iw ko  274 w  zw iązku z przyję­
ciem  poprawki k on serw atystów  do  
projektu u staw y w ęg low ej.  W ynik  
g łosow an ia  przyjęty został burzą  
o k la s k o w i  okrzykami: „Do dymisji", 
w z n o s z o s e m i  przez op ozycję .  L abou-  
rzyści natom iast aklam ow ali rząd. 
Baldwin zwrócił s ię  z zapytan iem  
do M ac D onalda , czy  zam ierza o b ­
staw ać  przy projekcie  ustaw y. fMac 
D onald , odpow iadając , wyrazi* zdzi­
w ien ie  z p o w o d u  tak iego  pytania  
i zaznaczył, że  jeżeli Baldwin za ­
mierza za p rop on ow ać  g ło so w a n ie  
nad votum  nieufności, rząd przyjmie  
d ecy zję  Izby. Jednakże przyjęcie  
p opraw ek  nie p o w o d u je  żadnej za ­
sadniczej zm iany i d latego  rząd za ­
mierza zw rócić  s ię  do  Izby Gmin  
o k on ty n u o w a n ie  dyskusji.

Jak z teg o  wynika, dzisiejsza p o ­
rażka rządu w  Izbie Gmin nie b ę ­
dzie  miała k o n se k w e n c y j  politycz­
nych.

Możliwość dymisji gabinetu p. Bartla. wtAWiMOŚCI z KOWNA
Jeżeli Sejm uchwali votum nieufności min. Prystorowi.

Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.
Sytuacja, związana ze zgłoszeniem  

w rSejmic wniosków, skierowanych  
przeciwko ministrom Czerwińskiemu  
i Trystorowi, powoli zaczyna się w y­
jaśniać. Klub PPS, jak słychać, miał 
już otrzymać zapew nienie od pozos­
tałych klnbów Centrolewu, iż poprą 
one wniosek o wotum nieufności dla 
min, Prystora.

W  tym wypadku rząd cały, solida­
ryzując się z ministrem, podałby się 
do dymisji.

Ponieważ zaś wniosek przeciwno  
m inistrowi Prys»orowi będzie na po­
rządku dziennym znajdował się przed 
wnioskiem  przeciwko m in. Czerwińs­
kiemu, tedy wniosku drugiego już gło­
sować Sejm nie będzie.

Przed podpisaniem traktatu handlowego 
polsko-niemieckiego.

Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy
W  dniu w czorajszym  z rana p o ­

wrócił do  W a rsza w y  p o se ł  n iem iec-  ‘ 
ki p. R auscher, p rzyw ożąc  ze  sob ą  
z Berlina p e łn o m o cn ic tw o  do  p o d ­
p isania p o lsk o -n iem ieck ieg o  trakta­
tu h a n d low ego .  W  ciągu dnia  w c z o ­
rajszego p. R auscher  o d b y ł  k o n fe ­
rencję  z p rzew o d n iczą cy m  polskiej  
delegacji  do rok ow ań  h an dlow ych  
p, T w a rd o w sk im  i n acze ln ik iem  w y ­
działu za ch o d n ieg o  w M. S. Zagr.  
p. Lipskim.

W o b e c  tego ,  iż w dniu w czoraj­
szy m  parlament R z e sz y  N iem ieckiej

ratyf ikow ał u m o w y  hask ie  a m ię­
d zy  innem i u m o w ę  l ikw idacyjną z 
P o lsk ą  a w  dniu d z is iejszym  refe­
ruje tę  u m o w ę  w  trzeciem  czytaniu, 
p od p isan ie  traktatu h a n d lo w e g o  p o l­
sk o -n iem ieck ieg o  o d b ęd z ie  s ię  w e  
czwartek.

W  zw iązku z tern w  ko łach  d y ­
p lo m a ty czn y ch  krąży p o g ło sk a ,  iż  
po ratyfikacji u k ład ów  u m o w y  p o l­
sko-n iem ieck iej ,  p laców ki po lska  w  
Berlinie i n iem ieck a  w  W arszawie  
p o d n ies io n e  zostan ą  do  stopnia  am ­
basady.

Doniosłe glosowania w Reichstagu.
Plan Younga.

BERLIN, 1 1 III. (Pat). D ziś  po  
południu  od b y ło  s ię  w R eichstagu  
g ło so w a n ie  w  drugiem czytaniu  nad  
projektam i ustaw  haskich . G ło so ­
w an ie  nad p o s z c z e g ó ln tm i  artyku­
łami ustaw  rozdzie lono. Art. 1 usta ­
w y  (plan Y ounga) przyjęty zosta ł

w  im iennem  g łosow an iu  251 g lo sa ­
mi przeciw ko 174 przy 26 w strzy ­
m ujących się  od g łosow ania . Art. 2, 
obejm ujący u m o w y  d o d a tk o w e  do  
planu Y ounga , przyjęty  zosta ł  261 
g łosam i p rzec iw ko  173 przy 25 
w strzym ujących  się.

Umowa likwidacyjna z Polską.
BFRLIN, 11-111. (Rat). Przy dzi- przy 30 w str z y m u ją c y c h 's ię  od gło- 

j iejszem  g łoso w a n iu  r.a p lenum  sow ania . P rzec iw k o  przyjęciu g7ć>- 
R eich stagu  u m o w a  likwidacyjna z sow ali razem  z o p o zy c ją  n iektórzy  
P o lsk ą  przyjęta zosta ła  w  drugiem  p o s ło w ie  .centrum i n iem ieckiej  
czytaniu  224 g ło sam i przec iw ko  207. partji ludow e;.

Umowa likwidacyjna z Angiją.
BERLIN, 1 1 -HI. (Pat). R e ich sta g  

przyjął dziś 254 g łosam i przec iw ko  
177 przy 7 w strzym ujących  się od  
g ło so w a n ia  u m o w ę  likw idacyjną  z 
Angiją. R ó w n ie ż  inne u m o w y  likwi­
d acyjne zosta ły  przyjęte. O  godz.

6 w ieczo rem  R eich stag  z a k o ń c z y ł  
g łosow an ie .  N a stę p n e  p o s ie d z e n ie  
jutro, w e  środę o godz. 12. N a  p o ­
rządku dz iennym  trzecie  czytanie  
p rojektów  u staw  haskich.

Naprężona sytuacja polityczna w Niemczech.
BERLIN, 11,111. (Pat). P o  w czo-

rajszem ośw iad czen iu  kanclerza, iż 
rząd na w y p a d e k  wstrzym ania  się  
c h oc iażb y  tylko je d n e g o  stronnictw a  
n a r o d o w e g o  od  g ło so w a n ia  nad  
trzeciem  czytan iem  planu Y o u n g a ,  
p o d a  s ię  do dymisji, — zebrali 6ię 
p rzed staw ic ie le  4 stronnictw  koa li­
cyjnych, t. zn. socja ldem okratów ,  
d em ok ratów , centrum  i bawarskiej  
partji ludow ej. W naradach tych  
nie b ierze udziału n iem ieck a  partja 
ludow a. C hodzi o opracow an ie  
w sp ó ln e g o  programu f in a n so w eg o ,  
m a ją ceg o  um ożliw ić centrum i d e ­
m okratom  g ło so w a n ie  za p lanem  
Y ounga.

W e d łu g  informacyj prasy, w y ­
k lu czo n e  jest jednak, a żeb y  k a n ­
clerz Miller z d e c y d o w a ł  się stanąć  
na cz e le  gabinetu , opartego  na  k o ­

alicji wejm arskiej. Sytuacja  poli­
tyczn a  jest w  k a żd y m  razie n ieb y ­
w ale  n ap rężon a  i zaostrzona. G abi­
n e t  obraduje o b e c n ie  nad  d ecy z ja ­
mi na  w y p a d e k  rozbicia się o s ta t ­
nich prób ratow an ia  po łożen ia . N a-  
razie plany rządu w  tym kierunku  
nie są  je szcze  znane .

W  Kołach R e ich stagu  krążą naj­
rozm aitsze  wersje  na tem at d a lsz e ­
go  rozwoju w y p a d k ó w . M ó w ią  m ię­
dzy innem i o dymisji gabinetu , o  
rozwiązaniu  R eichstagu  i n o w y ch  
wyborach. W reszc ie  o  możliwość*  
przyjęcia  planu Y o u n g a  taką czy 
inną w ięk szośc ią ,  p rzyczem  jednafc 
n iezw ło czn ie  po przyjęciu sesja R e ­
ichstagu miałaby zostać  zam knięta  
i program  f in an sow y p rzep row ad zo­
ny w  drodze dekretu  na p o d s ta w ie  
48 art. konstytucji wejm arskiej.

PO  DOKONANYM  G RU NTO W NY M  REM ONCIE

O T W O R Z O N Y  Z O S T A Ł

Bar-Restar ratja ,.SAV0Y“
fil ^ A 20 w  w y k w , n t n i e  u r z ą d z o n y m  l o k a l u

z  W YSZYNKIEM  TRU N K Ó W  A LK O H O LO W Y C H

n  ŚNIADANIA, OBIADU i KOLACJE o każdej porze j g
BUFET Z A O PA T R Z O N Y  STA LE W G O R Ą C E ZAKASK1

PIERWSZORZĘDNA KUCHNIA n y  p o d  k i e r u n k i e m  m i s t r z ó w  s z t u k i  k u l i n a r n e j .

SPECJALN A  W Y TW Ó RN IA  WĘDLIN DLA W ŁASN YCH  PO TR ZEB  
Uprzejma i szybka usługa. —  —  —  —  —  —  —  Ceny przystępne.

Z konferencji londyńskie;.
Prace pesuwają się naprzód.

1 -III- (Pat). R zeczo -  u w a ża n e  za za k o ń c z o n e  aż do chwili
usta len ia  s z c z e g ó łó w  żądań Francji. 
W ło c h y  zaeftowują ty m cza sem  sta­
n o w isk o  w yczek u jące .  W e d łu g  urzę­
d o w e g o  ośw iad czen ia  rokow ania  
p o m ięd zy  Japonją a Stanam i Z jed-  
n o czo n em i w spraw ie  w ie lk ich  krą­
żo w n ik ó w  p ostęp u ją  naprzód w s p o ­
sób  zadaw alniajacy.

L O N D Y N ,
zn aw cy  angie lscy  i am erykańscy  
oraz obserw ator  amerykańsKi p o d ­
jęli dziś rano na n o w o  p ow ierzon e  
im wczoraj zad an ie  u k ończen ia  ta­
blic tonnażu  i kategoryj. R z e c z o ­
z n a w cy  otrzymali instrukcję dopro­
w ad zen ia  teg o  zadania do  końca .  
U siłow an ie  zawarcia układu angiel-  
sk o-am eryk ań sk iego  nie m o ż e  być

NASTROJE KOW IEŃSKIE, A SPRAWA KO­
MUNIKACJI POMIĘDZY POLSKĄ A LITW Ą.

„Mem. D am pfboot" donosząc o nastro jach  
panujących w Kownie stw ierdza, iż pod wzglę 
dem polityki zagranicznej L itw a znajduje się 
obecnie na rozdrożu. W najbliższej przysz­
łości narodow cy staną -"-obec konieczności 
pow zięcia doniosłych decyzyj w spraw ie sto ­
sunków  litew sko-polskicn. Będzie to dla n ich  
zagadnieniem  nielatw em . Że obecny rząd spo 
dziew a się niekorzystnego dla Litwy sp ra­
w ozdania kom isji Ligi N arodów dia spraw  
kom unikacji i tranzytu , w ypada z ostatniego 
w yw iadu m in istra  spraw  zagranicznych Zau- 
n iusa. A kurat w czasie ostatnim  odbył się 
szereg doniosłych konferencyj, na  k tórych  
przew ażnie rozw ażano kw estję usunięcia prze 
szkód w m iędzynarodow ym  hand lu  i kom uni­
kacji. N arodowcom  przypada więc trudne 
zadanie uzgodnienie kw estji usunięcia przesz 
kód w kom unikacji z tezą  w ileńską. Kola 
m iarodajne w związku z tem om aw iają  m o­
żliwość oddzielenia kwe.stji bezpośredniej 
kom unikacji od kwe.stji bezpośredniego tra n  
zylu przy rozw iązaniu zagadnienia kom uni­
kacji m iędzy Polską a Lilwą. Ze stanow isku 
czysto form alnego można byłoby ustalić, iż 
na podstaw ie m iędzynarodow ej konw encji
0 sw obodnej kom unikacji i przez wzgląd na 
interes stron  trzecich, zostaje p rzyznany ko- 
m un isacji m iędzynarodow ej z pew nem i w a­
runk i mi i zastrzeżeniam i bezpośredni tr a n ­
zyt mięoizy Polską a Litwą. Do podjęcia bez­
pośredniej kom unikacji z Polską L itw a w ów ­
czas n ie byłaby zmuszoną. Jasnem  jest iż  
celem przeprow adzenia odróżnienia tak ich  
pojęć kom unikacji i tranzy tu  m iędzy P olską
1 Litw ą m a być dopiero  utw orzony w ko- 
inu 111 k arj, - in iędzynarodow ej precedens. W ąt- 
pliw em  jest, czy praktycznie wogóle może 
być przeprow adzone tak ie  rozróżnienie. W  
każdym  bądź razie  utw orzenie takiego m o­
dus vivendi m ogłoby się przyczynić do dal­
szego odprężenia stosunków  litew sko-pols­
kich. Czy i o  ile możliwość może być usku­
teczniona, stanie się w idocznem  dopiero po 
posiedzeniu kom isji Ligi Narodów dla spraw  
kom unikacji i tranzytu . Komisja ta raa odbyć 
posiedzenie w m iesiącu bieżącym.

NOWE R EW EcA C JE W  PROCESIE BRAL. 
OLSZEWSKIEGO.

•lak w iadom o proces p ra ła ta  Olszewskiego 
znajdzie sw ój defin ityw ny epilog przed T ry ­
bunatem  Najwyższym. O statnio dużą sensa­
cję w te j spraw ie w ywołały zeznania  kapela­
na w ięzienia kow ieńskiego. Oświadczył on 
m ianow icie ju zed  sądem , ie  a resz tan t Ze 
brow ski zeznał, jakoby  U stinowska zam or­
dow ana została przez porucznika wojsk poł 
skieh Malinowskiego. Ten ostatn i dokona, 
m iał m ordu wespół z robotn ik iem  kow ieńs­
kim niejak im  Bogatką. M alinowski m iał — 
źgoouie 7. tą  w ersją — przebyw ać w swoim 
rzasir w Kownie i utrzym yw ać bliższe sio- 
sunk , z Ustinowską, a następnie udać się do 
Pobsk,. Niezadługo m ial M. pow rócić na L it­
wę, celem dokonania  zem sty n a  U slinow skiej 
zdradzającej go z p ra ł. Olszewskim.' Obecnie 
M. służyć m a *w dalszym  ciągu w a rm ji poi-, 
•sklej.

W ładze litew skie odszukały zarów no Bo­
gatkę, jak  też n iejakiego Dobkiewioza, krv- 
m inalistę, rów nież podobno zam ieszanego w 
tę spraw ę. Obaj jednak  w yparli się swego u 
działu wykazują™  swe alibi.

W szystkie te now e p rz y c z y n k i"  do sen­
sacyjnej spraw y p ra ł. Olsze niskiego będą je ­
szcze przez T rybunał Najwyższy ro zpa tryw a­
ne.

LICZBA LUDNOŚCI NA L ITW IE.
W edług ostatnich danych statystycznych 

liczba ludności n a  Litwie w ynosiła w dniu- 
1 stycznia r. b. 2.340.038 osób.

Zsunius w Berlinie.
BERLIN. 11.111. (Pat). W  ciąE 

dnia w czora jszego  k o n ty n u o w a ł  
b yły  rozm ow y m ięd zy  b aw iącym  
Berlinie l itewskim  ministrem spra  
zagranicznych  Z a u n iu sem  a niem ie  
kim p od sek retarzem  stanu vo n  Schi 
bertem . W naradach uczestn icz  
p o se ł  litewski w  Berlinie Sidzikau; 
kas. W  czas ie  d z is ie jszeg o  spółki  
nia om aw ian o  1 ca łokszta łt  spray 
ob en o d zą cy ch  zarow no N iem cy , ja 
i L itw ę, p rzed ew szystk iem  zaś sprs 
w ę  Kłajpedy. O p rócz  t e g o —jak poc  
kreślą prasa— p e w n ą  rolę odegrał  
rów n ież  inne sprawy, z w ła szcza  ti 
które p ozosta ją  w zw iązku z Lig  
N arod ów  oraz z najbliższą sesją  ge 
new ską .

Traktat przyjaźni między 
Litwą a Czechami.

P R A G A , 11.111. (Pat), Litewsk  
minister spraw  zagranicznych di 
Z au n iu s  p od p isa ł  l itew sko  - czech o  
s łow ack i traktat przyjaźni.

Powrót Byrda.
W E L L IN G T O N , (Now aaZetai id jn )  11. U l .  

(Bat).  B yrd  o raz  inn i  członkow ie  ekspedycj i
an łark tyeznej przybyli 
ncdiii.

dziś ra n o  do Du-

Likwidacja sowieckich misyj 
handlowych.

K R Ó L E W IE C , 11.III. (A te) .  „K ó-  
n igsberger  A llg em e in e  Ztg." zam ie­
szcza  in form acje u zy sk a n e  w k o n ­
su lac ie  sow ieck im  w K rólew cu o  li­
kwidacji sow ieck ich  misyj han d lo ­
w y ch  zagranicą. W e d łu g  inform acyj  
konsulatu  likwidacja misyj h a n d lo ­
w y ch  odbyw a się zgod n ie  z o b e c ­
n ym  kierunkiem  g o sp o d a rczy m  rzą­
du. W  P o lsc e  i krajach bałtyckich, 
so w ie c k ie  misje h a n d lo w e  zosta ły  
już zlikw idow ane, a ich a g e n d y  
przeję ły  pose lstw a . Misje handlowe-  
zostan ą  w Berlinie, H am burgu i 
Królewcu; so w ie c k a  misjn handlowa,  
zatrzym a w ynajęte  spichrze z b o ż o ­
w e, p o n ie w a ż  rząd so w ieck i  l iczy  
się  w roku b ieżącym  z e  w z m o ż o ­
n ym  w y w o z e m  zboża do  krajów ou- 
ropejskieb. Na kró lew ieckich  tar­
gach  w schodnich  Rosja  so w ie c k a  
w ysta w i w łasny pawilon.

\



Palenje mostów.
P o d  p o w y ż sz y m  tytułem  „D zień  

owieński"  w y p o w ia d a  b. s łuszne  
uwagi, do  których asum pt dał mu  
artykuł, zarm eszczony w organ it  
Z w iązk u  O d zysk an ia  ^ i ł n a  „Musu  
V iln :u s“. A utor tego  artykułu m ię­
dzy  innem i za leca  następujący  śro­
dek, który m ógłby  się, jego  zdaniem ,  
o rzyczyn ić  znaczn ie  do rozw oju pro­
pagandy  na rzecz od zysk an ia  Wilna. 
O to  na jaki genja lny  p o m y s ł  w padł  
w sp ó łp racow n ik  tego  organu p. A .  
1— tis:

„Nasi pisarze dramatyczni, p isząc  
lek k ie  utwory sc e n ic z n e  z życ ia  wsi, 
pow inniby m. in. napisać rów nież  
i takie utwory, gdz ie  Polak  zosta łb y  
p rzed staw ion y  w p ostac i  różnych  
n e g a ty w n y c h  typów . D o ty ch cza s  ob-  
jektem  pogardy w przew ażnej części  
n a szy ch  lekkich utw orów  sc e n ic z ­
nych  jest 2 y d  lub Cygan; nadal po­
w inien  być nim Polak. O sią g n ę ło b y  
s ię  przez to podw ójny cel: podn io­
słoby  się  wśród L itw inów  duch p o ­
św ię c e n ia  w w aice  o W ilno, zo h y ­
dz iłoby  się  P o la k ó w  i p o ło ży ło b y  
s ię  o s ta teczn y  kres sp o lszczo n em u  
ży w io ło w i w n iepod leg łe j  Litwie".

M ożnaby nie zw racać na te b red ­
nie uwagi, gd yb y  artykuł został o g ło ­
szon y  w  jakimś brukow ym  świstku, 
W  całkiem  innern jednak św ietle  —  
p isze  „Dzie.. K ow ieński"  — w ygląda  
prop agow an ie  takich ce lów , iak „p o­
ło ż e n ie  o s ta teczn eg o  kresu istnieniu  
sp o lsz c z o n e g o  żyw io łu  w n iep o d ­
ległej Litwie", na szpaltach  oficjal­
n e g o  organu Z w iązk u  odzyskan ia  
Wilna. Enuncjacja taka w ó w c z a s  na­
biera charakteru opinji miarodajnej  
a to dzięki p o w a d ze  organizacji oraz  
sto jących  na cze le  jej w ybitnych  
osob istośc i  jak prof. M. Birżyszka, 
od którego, n aw iasem , s łysze liśm y  
co k o lw iek  inne zapatryw ania na t e ­
m at s tosu n k ów  m iędzy  s p o łe c z e ń ­
s tw em  litew skiem  a polskicm  w  
kraju.

N a leży  m ocno  pow ątp iew ać , czy  
autor artykułu w . ,M usu Vilnius“ 
p. I — tis d o god z ił  sw ą  zbyt szczerą  
i roz lew n ą  gadatliw ością  litewskim  
czynn ikom , które z a w sz e  wystaw iają  
siebie , jako lojalnych w y k o n a w c ó w  
kon sty tu cy jn ych  i m ięd zyn arod o­
w y ch  zob ow iązań  L itw y w d z ied z i­
nie ochrony m niejszości narodow ych.  
C o najw ażniejsza zaś, praw dziw ie  
n ied źw ied z ią  przysługę w yśw iad cza  
p. I— tis tej sam ej idei od zysk an ia  
W ilna, której gorącym  propagatorem  
w ystęp u je .  „

Z a leca jąc  z nami „zrobić koniec",  
p. ł— tis nie p oczyn ił  w praw dzie  żad ­
nej rewelacji, istotnie , L itw a dzisiaj  
w szelk iem i sp osob am i d ą ży  do  teg o  
celu, aby go czem  prędzej osiągnąć.  
Faktów , św ia d czą cy ch  o tern, obficie  
dostarcza  c o d z ie n n e  życ ie ,  jeś li  zaś  
przez  dem ok ratyczn ą  dyskrecję  i 
w zgląd  „co na to p ow ie  świat"
0  tern s ię  nie m ów i g ło śn o  i b ez  
o b s ło n ek , jak s ię  to przytrafiło nie  
b orakow i p. I— tisowi, to z n o w u ż  aż  
nadto  p r z e c z y s tą  jest  tu opinja  
litew ska.

O to  np. leży  w  tej chwili przed  
nam i w zg lęd n ie  św ieżo , jak na kra­
jo w y  ruch w y d a w n iczy ,  bo w  p o ło ­
w ie  ub. roku w yd an a  praca d o cen ta  
U n iw ersy te tu  L itew sk ieg o  dr. K. 
Paks :tasa p. t. „Polityczna geografia  
republik bałtyckich", dzie ło  w za ło ­
żen iu  nau k ow e, w istocie  zaś zn a ­
kom icie  odźw ierciad lające  k ierunek  
w sp ó łc z e sn e j  litewskiej myśli naro­
dow ej.

O tóż  autor ten na str. 75 swej  
pracy  z w id o czn em  z a d o w o len iem  
prorokuje:

.Z d o b y c z e  kulturalnej L itw inów
1 rosnące  p oczu c ie  ich wartości n a ­
rod ow ej  sp o w o d o w a ły  sym patję  bądź  
w y rach ow an ie  n a zy w a ć  sieb ie  L itw i­
nami rów nież  u tych obyw ateli ,  którzy  
już byli ca łkow icie  ulegli spolszczeniu;  
w  prędkim  czasie  też  ty s iące  ich 
stopn ia ło  w morzu L itw inów , zaś  
inni . rów nież  n ie  unikną tego  pro­
c e s u  W ielu  z nich długo je szcze  
b ęd z ie  o k a z y w a ć  twardy opór, jed-  
uak l itew ska krew  i warunki życ ia  
z jed n o czą  i ich z ch litew skim  
pniem , od  k tórego  byli s ię  oderwali.  
T o  też  jeśli L itwa nie uwikła* się  
w  sw e  historyczne b łęd y  i uniknie

bliskich s to su n k ó w  z Polską, dni 
p o lsk iego  e lem en tu  i polskiej kultury 
w Litwie są  policzone".

M łody od ro d zen io w y  ruch l itew ­
ski, który po wojnie  w sz e d ł  na tory  
nii p o d leg łeg o  bytu p a ń stw o w eg o ,  
dąży przed ew szystk iem  do z a b e z ­
p ieczen ia  s ieb ie  przed w p ływ am i  
kultury polskiej, na które jest  wraż­
liwy, nie m ając z natury należytej  
odporności,  oraz z p ow od u  histo­
rycznych  rem iniscencyj. Z a b e z p ie c z e ­
nie  to o d b y w a  się  w  drodze odgro­
dzen ia  sieb ie  chińskim m urem od  
Polsk i oraz likwidacji e lem en tu  p o l­
sk ieg o  w kraju. A k cja  asymilizator-  
ska i tw orzen ie  jed n olitego  p ań stw a  i 
n a ro d o w eg o  staje s ;ę  w  oczach  
w sp ó łc z e s n e g o  p a ń stw a  l itew sk iego  
zastrzykiem , w zm acniającym  ducha  
n arod ow ego ,  fortyfikacją, broniącą  
go  od o p an ow an ia  przez w p ły w y  
ob ce .

Z a g a d n ie n ie  to przedstaw ia  się  
l itew skiej myśli tera bardziej d o n io s ­
łe  i ż y w o tn e ,  iż w łaśn ie  tylko ta 
c z ę ść  narodu litew sk iego , która z a ­
m ieszkuje  w  o b e c n y c h  granicach  
jego  państw a, wydaje się  p ew n ą .  
W e d łu g  tć g o ż  dr. Paksztasa  w y n a ­
ro d o w ien ie  L itwinów, żyjących  poza  
granicami p ań stw a  lu e w sk ie g o  oraz  
na emigracji w innych krajach, p o ­
stęp u je  w  zastrasza ąco szyb k iem  
tem pie .  K olon je  l itew skie  w Stanach  
Z je d n o c z o n y c h  A m eryk i P. s to p n ie ­
ją już w  ciągu 50 lat. T e n  sam  los  
czek a  ludność  litews ką w Prusach, 
Rosji, Brazylji i in. krajach. N ie s ta ­
now i w yjątku i ludność l itew ska w  
W ileńszczyźnie ,  której procent szy b ­
ko  s ię  zmniejsza.

T a k a  słaba odporność  groziłaby  
ca łkow itą  zag ładą  l itew sk iem u na­
rodowi, który zosta łby  skazany  po-  
prostu na w ym arcie , g d y b y  nie p o ­
siadanie  w ła sn eg o  państw a. P o z o ­
staje w ięc  jed y n a  droga ratunku: 
w y tę ż y ć  w szystk ie  siły w samej L it­
w ie  ce lem  w zm ocn ien ia  i co naj­
s z y b sz e g o  tw orzenia  w ła sn eg o  d o ­
robku d uchow ej i materjalnej kultu­
ry narodowej.

O  ile m iljonow a rzesza  L itw inów  
zagranicznych  w ydaje  s .ę  dr. Paksz-  
ta sow i beznadziejn ie  straconą dla 
narodu, o ty le  p oc ieszającem  zjaw is­
k iem  jest s ta łe  z w ięk szen ie  l iczby  
i procentu  L itw inów  w  n iepod leg łe j  
ojczyźnie . „Z rea lizow anie  n ie p o d ­
leg łości,  p isze  on, jakkolw iek d o k o ­
n an e  nie na ca łem  terytorjum e tn o -  
graficznem, w strzym ało  dyspersję  
l i te w sk ie g o  genjuszu  i dało  p o c z ą ­
tek  jego  koncentracji".

Jednak i te  op ty m isty czn n e  nuty  
w  w y w o d a ch  l itew sk iego  uczon ego ,  
polityka w ym agają  p e w n y ch  zastrze­
żeń . P rzed ew szy stk iem  o ile ta „kon­
centracja" w L itw ie  zostaje  o s ią g a ­
na przy p o m o cy  p ew n y ch  rów nież  
„koncentracyjnych" pojęć, to ła tw o  
m o że  on a  s ię  ok azać  zjaw iskiem  
p o w ierzch ow n ym  i n iezbyt trwałem.  
P o za tem  w niosk i dr. P ak sz tasa  są  
oparte na danych  co k o lw iek  iluzo­
rycznych . Np. w swej s ta tystyce  na­
r od ow ośc iow ej  L itw y opiera się  on  
w y łą czn ie  na  danych  u r zęd o w eg o  
spisu ludności z 1923 r., k tórego  re­
alna w artość  jest d o s ta teczn ie  znana  
O czy w iśc ie ,  m ożna  chylić czo ło  przed  
p o w a g ą  munduru i p ieścić  sieb ie  
u rzęd ow em i cyframi, nie zm ieni to  

.jed n ak  rzeczyw istości  i nie da  praw ­
d z iw eg o  obrazu życia.

W  p ow ażn ej  recenzji prof. St. 
Szałkausk isa  o k s iążce  dr. P a k szta ­
sa czytam y takie  zdanie:

„Naród litew ski w granicach n ie ­
pod leg łe j  L itwy wygryw; k o sz tem  
P o la k ó w  i c z ę śc io w o  R osjan, ani 
w y g ry w a  ani traci w stosunku do  
Ż y d ó w  i w yraźnie  traci na rzecz  
N iem ców ".

Co do nas, sądzim y, iż naród li­
tew sk i najlepiej zap ew n i sob ie  przy­
sz łość ,  jeśli rozwój jego b ęd z ie  się  
o d b y w a ł nie kosztem  teg o  lub in­
n e g o  narodu, lecz  jako naturalny  
p rocent najlepszej lokaty kapitału  
n arod ow ego ,  którą daje n iep od leg ły  
b y ł państwowy^ oraz przy wzajem nej  
lojalnej i opartej na w zajem n em  za­
ufaniu w spółpracy  z żyjącem i w  kra­
ju innem i narodew osem m i.
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0 twórczości Kazlm. Iłłakowiczówny.
(Przemówienie w Z w iązku  L ite ra tó w  dnia  8  marca 1930  r j .

M am  p o w ied z ieć  kilka s łów  przed­
m o w y  do w ierszy K azim iery Iłłako- 
w ic z ó w n y ,  które  p ierw sza  laureatka  
W iln a  raczy nam tu ła sk aw ie  o d ­
czytać . B ędzie  to w łaśnie  tylko przed­
m o w a , bynajmniej n ie  zasługująca  
n a  m iano ch o ćb y  n aw et krótkiej i 
p ob ieżn ej  charakterystyki tw órczo ­
śc i  poetk i Możemy odrazu p o w ie ­
d z ieć ,  śm iało , b ez  n iepotrzebnych  
w styd liw ych  n ied o m ó w ień ,  na k tó ­
rych  dnie  leży  z a w sz e  obaw a, że  
s łow a , w uroczystej chwili w yrze­
c z o n e ,  w z ię te  b ęd ą  za n roczyste  p o ­
c h leb s tw o  —  p o w ied z ieć  to, co  się  
sam o narzuca w rażliw em u czyte ln i­
kow i,  a co  jest moji :m najg łębszem .  
przek on an iem  — ż e  m am y do c z y ­
n ien ia  z poezją  toielką. N iep o d o b n a  
określić  ściśle, na czem  p o leg a  kry- 
terjum  ow ej w ie lkości,  którą w y ­
c z u w a m y  lub której nie w y c z u w a ­
m y  w  poezji,  n ieza leżn ie  od  w sz e l ­
kich, skądinąd nieraz bardzo poc ią ­
ga jących , w alorów  talentu, n iep o d o b ­

Z w ła sz c z a  g d y  przy rozw iązaniu  
zagadnien ia  narodu i państw a w c h o ­
dzi w  grę m o m en t  wileński. Jeśli p. 
I-tis n ieostrożn ie  w ypapla ł, iż je d ­
nym  z c e ló w  Litw y pow inno  b yć  
z likw idow anie  w  r'ej e lem en tu  p o l­
sk iego , to n iech  nie  zapom ina, że  
zn iszczen ie  nas tu, P o lak ów  litew ­
skich, jed n o cześn ie  pali m osty  Lit­
w y  na drodze do W ilna.

P ro ces  w ynaradaw iania  s ię  L it­
w in ó w  w  W ileń szczyźn ie  o d b y w a  
s ię  w  tak szyb k iem  tem p e, iż po  
p e w n y m  czasie ,  zdan iem  tegoż  dr. 
P ak sztasa , „Litwa b ęd z ie  m usiała  
l iczyć  s ię  z k ilkuset ty s ięcam i Lit­
w in ó w  w ileńsk ich  tak jakgdyby  byli 
oni najpraw dziw szym i Polakami".

Czyli a la longue , g d y b y  p o b o ż ­
n ym  pragnieniom  pp. I t isów  w y n i­
szczen ia  p o lsk o śc i  w kraju sta ło  się  
zadość , w  chwili e w e n tu a ln e g o  od ­
nalezienia  sp o so b u  rozw iązania  pro­
blem u w ileń sk iego  s tanęłyby  w o b e c  
s ieo ie  dw a od ręb n e  światy: K o w n o  
z jeg o  zak orzen ion ą  w  sercach  n ie ­
n aw iśc ią  do w szy stk ieg o ,  co  polskie ,  
i W ileńszczyzna , n ierozum iejąca  i 
nieznająca  n iepod leg łe j  L itw y. P o ­
rozum ien ie  by łoby  trudne, a b yć  
m oże, n a w et  w ręcz  n iem ożliw e.

Naturalną i log iczną k o n ie c z n o ś ­
cią ted y  w ydaje  s ię  nie 1 kwidacja  
e lem en tu  p o lsk iego  w  kraju, lecz  
um iejętne  w y k orzystan ie  go, jako  
klucza p rzysz łego  porozum ienia  z 
Wiln em, jako pom ostu  nad tą już 
nie linją, tylko „przepaścią  demar-  
kacyjną", która coraz bardziej się  
p og łęb ia  i coraz bardziej dziką tra­
w ą  porasta. L itew sk ie  bez  P o la k ó w  
K o w n o  nie znajdzie w sp ó ln eg o  ję z y ­
ka z polsKiem bez  L itw inów  W ilnem .

na w yjaśn ić  so b ie  i innym  b e z  re­
szty, d laczego  z najdrobniejszej n ie ­
raz notatki lirycznej wyrasta  nag le  
przed nam i— posąg . P oczęśc i  b y w a  
to z a p e w n e  w ted y , gd y  z n ieub ła­
g a n ą  siłą narzuca s ię  nam  prawda, 
p izeźyo ia ,  prawda, n iew ie le  mająca  
w sp ó ln e g o  z sam ą t. zw. „szczero­
ścią". Praw da p rzeżyc ia  przem aw ia  
do nas z poezji wó wczas, gd y  cz u ­
jem y, że  zna lez iony  zosta ł  o d p o ­
w ied n ik  formalny do n iew yrażalnej  
w  inny s p o só o  treści przeżycia , g d y ’ 
rzecz  sama, n ieposiadająca  im ienia  
w  n iedo łężnej  m o w ie  codziennej,  
zosta ła  n azw an a  po imieniu w  ta­
jem niczej m o w ie  poetyck iej .  O  w ie l­
kości poezji m ów ić  zaczy n a m y  tak­
że  i w ted y ,  gdy uderza nas fakt, że  
k ażd e  n iem al zd an ie  poety  ma s w o i­
stą  fizjognom ję, że  m o ż e  b yć  tylko  
jego  zdan iem  i n iczyjem  w ięcej .  T e  
du że  cech y  nie w yczerpują  bynaj- 
m n ;ej w szy stk ieg o ,  co s ię  sk łada na  
n a sze  p rześw iad czen ie  o w ie lkośc i

N i e z r ó w n a n a  s i ł a  o d b i o r u  
i n a j d a l s z y  z a s i ę g

T hukcont

Doba dyskusja nad raformą konstytucji.

Państwowy fundusz 
eksportowy.

W A R S Z A W A ,  11.111. (Pat). N a
dzis iejszem  w sp ó ln em  p o s ied zen iu  
komisji b u d żeto w ej  i p rzem ysłow o-  
handlow ej Sejm u, pod p rzew o d n ic ­
tw em  -p o s ła  W y rzy k o w sk ieg o ,  po  
referacie  posła  dr. B arańskiego,  
przyjęto rząd ow y  projekt u staw y  
o funduszu eksportow ym , który ma  
na celu popieranie  w y w o z u  produk­
tów  rolniczych i p rzem ysłow ych . W  
m yśl tego  projektu, organem , który  
sprawuje n a cze ln y  zarząd p a ń s tw o ­
w eg o  funduszu e k sp o r to w eg o ,  jest  
kom itet  p a ń s tw o w e g o  funduszu e k s ­
p ortow ego , z ło żo n y  z przew od n iczą ­
c e g o ,  9 cz ło n k ó w  i tyluż z a stęp có w .  
P r e z e sa  mianuje R ada  Ministrów. 
P o  jednym  członku do kom itetu  d e ­
leguje  minister skarbu, minister prze­
m ysłu  i handlu i minister rolnictwa,  
Bank G o sp . Kraj., Bank R olny  i Bank  
Polski. P ozosta łych  trzech cz ło n k ó w  
p ow ołu je  minister przem ysłu  i hand­
lu w porozum ieniu  z ministrem skar­
bu i ministrem rolnictwa na  w n io ­
sek  izb rolniczych, w zg lęd n ie  orga- 
nizacyj rolniczych, z u w zg lęd n ien iem  
sp ó łd z ie lczośc i ,  izb p rzem ysłow o-  
h a n d lo w y ch  i izb rzem ieśln iczych .  
R eferen tem  na p lenum  b ęd z ie  p o ­
se ł  Barański.

Ostrzeżenie pod adresem  
mniejszości niemieckiej 

w Polsce.
BERLIN, 11.111. (Pat). W e d łu g

stenogram u w czorajszej m o w y  min. 
Curtiusa w  R eich stagu  au ten ty czn y  
tekst  ustępu , w którym  minister  
zw raca  s ię  do m niejszości n ie m ie c ­
kiej w P o lsce ,  m a następujące  
brzmienie; „C zego  je sz c z e  b rak ow a­
ło b y  w  uk ładzie  z Po lską , b ęd z ie  
m usia ło  b yć  u zu p e łn io n e  przez ro ­
k ow a n ia  gosp o d a rcze  i p o m o c  sp ó ł­
dzielczą. A le  p ozw ó lc ie  p an ow ie ,  że  
otw arcie  w yzn am  —  rów n ież  przez  
um ia k o w a n e  za ch o w a n ie  s ię  ze  
strony k o lo n is tó w  m niejszośc i  n ie ­
m ieckiej  w o b e c  pań stw a  po lsk iego ,  
aby nie ściągnęli oni na s ieb ie  z a ­
rzutu stosow an ia  w rogich  ak tów  
przec iw ko  państw u  polskiem u, m o ­
g ą c y c h  ew an tu a ln ie  sp o w o d o w a ć  
kroki karne".

Popierajcie Ligę Morską 
  i Rzeczną!! —

danej poezji, są  to c e c h y  k o n ie c z ­
ne, ale nie wystarczające; i jeże li  
p o w ie m y ,  ż e  o b y d w ie  uderzają nas  
w  tw órczośc i Kazimiery Iłłakowi-  
czó w n y , nie w yjaśnim y tern jeszcze ,  
d la czeg o  jest to poezja  wielka.

D a ć  charakterystykę, przep row a­
dzić analizę  takiej poezji jest  rze ­
czą  n ies łych an ie  trudną, o  którą w  
tak iem  ok o liczn o śc io w em  p rzem ó ­
w ien iu , jak dzisiejsze, w ca le  kusić  
s ię  n ie  m ożna  T e m  bardziej, że  m a ­
m y do  czyn ien ia  z liryką, czyli m o ­
w ą  p o e ty c k ą  w  jej najp ierw otn iej­
szej i na stotniejsz :j postaci,, z s a ­
m ą niejako materją p oetyck ą ,  z  k tó ­
rej inne gatunki poezji budują d o ­
piero sw oje  konstrukcje. W iersz  li­
ryczny  w łaściw ie  n ie  m o że  b y ć  o p i­
sany , w łaśc iw ie  n iep o d o b n a  m ów ić  
o nim inaczej, jak ty lko jego  wła-  
sn em i słowami; bo  w  tych w łaśn ie  
s łow ach , a nie innych , tak, a n ie  
inaczej ze s taw ion ych , le ż y  ca ła  j e ­
go  istota. Im d o sk on a lsza  jest  liry­
ka, tem  bardziej ograniczona jest  
m ożliw ość  m ó w ien ia  o niej inaczej,  
niż on a  sam a o sob ie  m ów i.

Spróbuję jednak — nie scharak­
teryzow ać, a le  ch oć  zw rócić  u w a g ę  
na parę punktów , które w yd ają  mi

W A RSZA W A , U .  III .  (Pat) .  S e j­
m o w a  k o m is ja  k o n s ty tu c y jn a  p r z y ­
s tą p i ła  do  da lsze j  d y sk u s j i  n a d  ust. 
4 a r t .  44 o k o n t r a s y g n a ta c h  ak tó w  
P re z y d e n ta .  P ie rw sz y  p rz e m a w ia ł  p o ­
se ł K o m a m ic k i  (KI. Nar.), uw aża jąc ,  
że k u m u lo w a n ie  zby t w ie lk ie j  l iczby  
ró ż n y c h  u p ra w n ie ń  w  rę k a c h  P r e z y ­
d e n ta  n ie  je s t  w łaśc iw ą  d ro g ą  do  zw ię ­
k sz e n ia  jego  władzy.

Pos. P iłsu d sk i  (BB) o d p o w ia a d  n a  
z a rzu t ,  że b r a k  k o n t r a s y g n a ty  w ciąga  
P re z y d e n ta  w  w ir  w alk .

Zkole i p rz y s tą p io n o  do  a r t .  45 o- 
b ecn e j  k o n s ty tu c j i .

P os .  P i łsu d sk i  (BB) o d p o w ia d a  n a  
cję BB, k tó r a  d a je  P re z y d e n to w i  w ła ­
dzę  n a d  rząd em . C hodzi o to, k to  m a  
p i ln o w a ć  so l id a rn o śc i  g a b in e tu ,  czy 
p re m je r ,  czy  P re z y d e n t .  P r o j e k t  BB 
tę  fu n k c ję  p rz e rz u c a  n a  P re z y d e n ta .

Zkolei p rz y s tą p io n o  do a r t .  46, k tó  
r y  m ó w i  o z w ie rzch n ic tw ie  P r e z y d e n ­
ta  n a d  s i łam i zw ie rz c h n em i p a ń s tw a .  
Pos. P i łsu d sk i  uw aża ,  że p ro je k t  BB 
n ie  z a w ie ra  zak azu ,  a b y  P re z y d e n t  n ie  
m ógf sp ra w o w a ć  nacze ln eg o  d o w ó d z ­
tw a .  P re z y d e n t  p o w in ie n  m ia n o w a ć  
g en e ra ln e g o  in s p e k to ra  sił z b ro jn y c h  
b e z p o ś re d n io  sobie  pod leg łego  o ra z  o- 
f ic e ró w  w sze lk ich  s topn i .  W y k lu c z a  
to  —  z d a n ie m  m ów cy  —  w p ro w a d z e ­
n ie  e lem en tó w  po l i ty czn y ch  do  ty ch  
n o m in a c y j .  M ów ca sp rzec iw ia  się 
w n io sk o w i K lu b u  N aro d o w eg o  o 
w p ro w a d z e n ie  n a  w y p a d e k  w o jn y  
spec ja ln e j  k o n ń s j i  w o jen n e j  Sejm u, 
u w aża jąc ,  że k o m is ja  ta k a  u t r u d n i ł a ­
b y  ty lk o  c iężką  sy tu ac ję .

Pos. N ied z ia łk o w sk i  (PPS) kw e-  
s t jo n u je  o s ta tn i  u s tę p  p r o je k tu  BB, że 
P re z y d e n t  w y zn acza  n acze ln eg o  w o ­
dza, k tó r y  w ów czas  w chodz i  w  sk ład  
rząd u .  M ów ca d o m a g a  się k o n k r e tn e ­
go s fo rm u ło w a n ia  j a k a  będzie  ro la  na 
czelnego  w odza  w  rządzie .

Pos. K o m a m ic k i  tw ie rdz i ,  że p o ­
godzen ie  fu n k c j i  g łow y  p a ń s tw a  z fu n  
k e ją  w odza  nacze lnego  je s t  n ie m o ż l i ­
we. N as tęp n ie  w  d łu ższy m  ustęp ie  b ro  
n i k o n cep c j i  sw ego k lu b u  co do  s tw o ­
rzen ia  spec ja ln e j  k o m is j i  w ojenne j ,

Pos. M ack iew icz  (BB) p o lem izu je  
z pos. B i t tn e re m  co  do  o d p o w ie d z ia l ­
nośc i  za nacze ln eg o  w odza ,  tw ie rd ząc  
że te n d e n c ja  h is to ry c z n a  idzie  w ła ś ­
n ie  w  p rz e c iw n y m  k ie r u n k u  Mówca 
w y s tę p u je  p rzec iw k o  p ro p o z y c j i  s tw o  
rż e n ia  k o m is j i  w o je n n e j  S e jm u, z a u ­
w aża jąc ,  że o d d ą n ie  w p ły w u  n a  rz ą d  
w  rę c e  ta k k ie j  k o m is j i  zw iększy

w p ły w  p a r l a m e n tu  n a  o p e ra c je  w o jen  
ne. M ówca, n a w ią z u ją c  do sp ra w y  u- 
d z ia łu  m n ie jszo śc i  w  tej kom is j i ,  p o le ­
m iz u je  z p o s łe m  K o m o rn ic k im ,  p o d k ­
reś la jąc ,  że chęć  u su n ię c ia  m n ie js z o ­
ści od  u d z ia łu  w te j  k o m is j i  jeszcze 
pogorszy  ca łą  kon cep c ję ,  bo za raz  na  
w stęp ie  zaczn ą  w o jn ę  od  d e m o n s tra c j i  
p rz e c iw k o  t rzec ie j  części ludnośc i  
p a ń s tw a .

Pos. B ag ińsk i  (W yrw .)  tw ierdz i,  
że p a r l a m e n t  podczas  w o jn y  m oże o- 
d eg rać  w a ż n ą  ro lę  w  sz e rz e n iu  o d p o ­
w ie d n ic h  n a s t ro jó w .  K lub  m ó w c y  u- 
w aża , że S e jm  ta k ż e  podczas  w o jn y  
m o że  b y ć  z w o ł a j .

Pos. K ośc ia łkow sk i u w a ż a  to  p o ­
s ta n o w ie n ie  za n a jw a ż n ie jsz e  w  całej 
k o n s ty tu c j i .  Zaznacza , że d o św iadczę  
n ia  f r a n c u s k ie  uczą, że m ia n o w a n ie  
o f ice ró w  n a  w n iosek  r a d y  m in is t ró w  
je s t  szkodliw e. M ów ca z a m a c z a ,  że 
co się tyczy  ro l i  r a d y  o b ro n y  p a ń s tw a  
to  obok  d o d a tn ie j  je j  s t ro n y  d z ia ła ln o ­
ści b y ły  ta k ż e  u jem n e ,  m ianow ic ie ,  że 
s tw a rz a ła  o n a  p ew n e  t ru d n o śc i  nacze l 
n e m u  w odzow i.

Pos. K o m a m ic k i  zaznacza , że czy 
k tó r a  m n ie jszo ść  n a ro d o w a ,  a lbo  jej 
o d ła m  będz ie  s ta ł  n a  g ru n c ie  a n ty p a ń ­
s tw o w y m , to  k w e s t ja  fa k tu .  P ro p o z y ­
c ja  k lu b u  n a ro d o w e g o  n ik o g o  zgóry  
n ie  wyłącza .

Pos  W ill  (KI. Niemu) p o ru s z a  p r o ­
b le m  m nie jszośc i,  o k tó r y m  m ów ili  
pos łow ie  M ack iew icz  i K o m arn ipk i .  
M ów ca  jes t  zdan ia ,  że g d y b y  zaszła  
w o jn a ,  w k tó re j  p e w n a  m n ie jszo ść  b y ­
ła b y  w  szczególn ie  t r u d n e m  po łożen iu  
to  m n ie jszo ść  ta  w  swej w iększości 
p o s taw i o b o w iązek  sw ó j  w obec  p a ń s t ­
w a  w yże j ,  n iż p r z y n a le ż n o ść  do  p e w ­
ne j  na ro d o w o śc i .  P ó jdz ie  o n a  z b ó lem  
w  se rcu ,  a le  n ie  zd rad z i  sw ego o b o ­
w ią z k u  w obec  p a ń s tw a .

Pos. K ie rn ik  (Piast) w sk azu je ,  że 
w o d n o ś n y m  p ro je k c ie  BB s ta n o w isk o  
m in is t r a  s p ra w  w e w n ę t r z y n c h  je s t  n ie  
o k re ś lo n e .  M ów ca  d o m a g a  się ja sn eg o  
sp re c y z o w a n ia  zasad . P o le m iz u ją c  z 
pos. K o śc ia łk o w sk im  w sp ra w ie  z a ­
rzu tu .  do tyczącego  r a d y  o b ro n y  p a ń s t ­
wa, m ó w c a  zaznacza , że ja k o  je j  cz ło­
n e k  n ie  z n a  w y p a d k ó w , b y  d z ia ła ła  o- 
n a  w sp rzecznośc i  z w o d zem  n a c z e l ­
n y m .

1 P o  w y ja śn ie n ia c h  r e f e r e n ta  pos. 
P i łsu d sk ieg o  p rz y s tą p io n o  do dysKu 
sji  n a d  n a s tę p n y m  a r ty k u łe m  o p r a ­
w ie P re z y d e n ta  d a ro w a n ia  i ła g o d z e ­
n ia  k a r .

Przygotowania do obchodu imienin 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

S p o łeczeńs tw o  ziem i w ileńsk ie j  
c z y m  roz leg łe  p rz y g o to w a n ia  do ob- 
c iiodu  im ien in  P ie rw szego  M arszałka  
P o lsk i  Jó z e fa  P iłsudsk iego . B ezp o ś re ­
d n ią  in ic ja ty w ę  j a k  n a jb a rd z ie j  u r o ­
czystego  o b c h o d u  im ie n in  M arsza łk a  
P i łsudsk iego , d w u n a s ty c h  zkole i od  
czasu  u z y s k a n ia  n iepod leg łośc i pod ję  
ły  l iczne  o rg a n iz a c je  spo łeczne  W iln a ,  
k tó r y c h  s t a r a n ie m  odby ło  się d n ia  11 
b. ni. n a d z w y c z a j  l iczne  z e b ran ie  
p rzed s taw ic ie l i  w szys tk ich  sfer  sp o łe ­
c zeń s tw a  naszego . P rz y b y ło  b l isko  200 
osób, p o n a d to  szereg  osobistości,  p r z e ­
d s taw ic ie l i  s to w a rz y sz e ń  zgłosiło sw ój 
ak ces  d o  k o m ite tu ,  u s p ra w ie d l iw ia ją c  
n ieobecność .  N a p rzew o d n icząceg o  ze 
b r a n ia  p o w o ła n o  w o jew o d ę  w ileń sk ie  
go, obok  k tó re g o  zasied li  w  p rezyd -  
ju m :  p re z y d e n t  m ia s ta  P o le jew sk i ,  
p rezes  z w ią z k u  z iem ian  —  H ipo li t  
Gieczewicz, d o w ó d c a  K. O. P . płk. 
K orew o, prezes  w o jew ódzk iego  F. I. 
1). A. C. Z d ro jew sk i.  S e k re ta rz o w a ł  p. 
P a w e ł  J a n k o w s k i .  T oczy ła  się o ż y w io ­
n a  d y sk u s ja ,  w czasie  k tó re j  w ie le  o- 
sób, p rz y b y ły c h  już z g o to w em i p r o ­
je k ta m i ,  p rz e d k ła d a ło  ro z m a i te  p ro p o  
zycje w  s p ra w ie  o b c h o d u .

s ię  w  poezji Kazimiery Iłłakowi-  
c z ó w n y  szczeg ó ln ie  zn am ienne .  
W sp o m n ia łem  o  praw dzie  p rzeży ­
cia; teraz d o d a ć  należy , ż e  nie  
mniej charakterystyczna dla poetk i  
jest  przeżycia  teg o  in ten syw n ość .  
R ea g o w a n ie  na świat, zarów no w e ­
w nętrzny jak i zew n ętrzn y , jest n ie ­
s łych an ie  w yostrzone . W rażen ie  jak 
ostra igła w nika  do  sa m e g o  j-idra 
duszy , napina struny uczucia  odra­
zu na  ton na jw yższy  i sprawia, ż e  
poprzez zjaw isko przem aw ia  d o  p o ­
etki :stota  rzeczy . I nam w yd aje  się, 
że  poprzez  w iersz, który z tak iego  
przeżyc ia  pow sta ł,  do  nas rów nież  
przem aw ia istota rzeczy, mim o iż 
punktem  z a czep ien ia  m o że  tu być  
rzecz  drobna i przypadkow a, jak 
np. —  „kolum ny nad wodą"...

S p o czn ą  le c ą c e  liście  
na staw ach, strojnych w  łab ęd z ie ,  
w yjdzie  z p od  kolum n c isza  
i p osąg iem  nad w o d ą  usiędzie ,  
i runie w  sercu lato  
w alącem  się w iek iem  trumny, 
a c isza  w estch n ie  u brzegu:
„O kolum ny.. .ko lum n y.. .ko lum ny “...’)

Z e b ra n i  pow oła li  do  h o n o ro w e g o  
p re z y d ju m  k o m i te tu  o b c h o d u  im ien in  
M a rsza łk a  P i łsudsk iego , m a r s z a łk a  Se 
n a tu  S zym ańsk iego ,  gen. L u c ja n a  Ż e­
l igow skiego, gen. Lit w in o  wic*, a, sen. 
W . A b ra m o w :cza, r e k to r a  F a lk o w sk ie  
go, p re z y d e n ta  F o le jew sk iego ,  p r o r e ­
k to ra  p ro f.  S ław ińsk iego  i  woj Racz 
k iew icza .
'  Z e b ra n ie  p rz e z  a k la m a c ję  z a tw ie r  
dziło  ty m c z a so w y  szkic  p r o g r a m u  o b ­
ch o d u ,  k tó reg o  szczegó łow em  o p ra c o ­
w a n ie m  za ją ł  się n a ty c h m ia s t  po  ogól- 
n e m  z e b ra n iu  sp e c ja ln ie  w y b r a n y  k o ­
m i te t  w y k o n aw czy ,  w  k tó reg o  sk ład  
w eszli:  p re z y d e n t  m ia s ta  F o le jew sk i,  
j a k o  p rzew o d n iczący ,  p r o r e k to r  K. 
S ław ińsk i ,  p łk .  Iw o Giżycki, s ta ro s ta  
W . lszo ra ,  S ta n is ła w o w a  P ro f ico w a , 
gen. D ą b -B ie rn ack a ,  H e len a  W ilc z e w ­
ska , p p łk -w a  D obaczew ska, ks. p rob . 
A leksand row icz ,  M. Z d ro jew sk i ,  dyr. 
Z elw erow icz,  gen. K asp rzy ck i ,  p. Na- 
g u rsk a ,  M. Szydłow ski, F r .  Św idersk i,  
St. D obosz, J. Ł okuc iew sk i,  insp . Izy- 
d o rczy k ,  E. G ulczyński, M. Rok, J .  Ła- 
zairewicz, dy r .  P. K. P. F a lk o w sk i ,  W . 
B oro w sk i  i k o m e n d a n t  L. M uzyczka.

Z o b ra d  k o m i te tu  w y k o n aw czeg o ,

pom im o iż progi u łożono narazić  
w  ogólnych  zarysach widać iż obchód  
wobec entuzjastycznych zgłoszeń, za ­
rów no instytucyj, jak i poszczegól­
nych  osób, w ypadnie  imponująco. Już  
w  dniu 16 b. m. odbędzie się  w  sali 
m iejskiej koncert trzech połączonych  
orkiestr w ojskow ych, zaś w  dniu 18 
marca —  poranki dla żołnierzy w pię  
ciu  najw iększych  salach wileńskich. 
W  wigilję im ienin Marszałka ork iest­
ry odegrają tradycyjny capstrzyk. W  
dniu im ienin p. Marszałka 19 b. m. 
po nabożeństw ach  w katedrze i w k o ­
ściele św. Kazimierza odbędzie się d e ­
filada wojsk na placu Łukiskim. W  
południe w pałacu, w ojew oda ud ek o­
ruje orderami i krzyżam i zasługi sze­
reg działaczy, g łów nie  z okresu przed 
odzyskaniem  niepodległości. Na um  
w ersytecie  odbędzie się uroczysta aka  
demja. W  godzinach popołudn iow ych  
zgromadzi się w  sali miejskiej t łu m ­
nie dziatwa najmłodsza na zabawę, po  
łączoną z przedstawieniem  kinem ato-  
graficzneni, dek lam acjam i i produkc­
jam i artystów. W  teatrach odbędą się  
uroczyste przedstawienia. Kina czy n ­
ne będą bezpłatnie dla żołnierzy. W  
zakładach opiekuńczych  odbędą się 
pogadanki o Marszałku i obchody, u- 
rządzane przez w ych ow an k ów . Magi­
strat postanow ił rozdać w tym  dniu  
w e wszystkich  ochronkach dziatwie  
podarunki. Kuratorjum szkolne orga  
nizuje święto  przeszkolenia w ojsk o­
wego. Komitet n aszk icow ał już odez­
w ę do "obywateli, która opublikow ana  
będzie w  dniach najbliższych i podkre  
śli wdzięczność m ieszkańców  W ileń-  
szczyzny dla Marszalka, za wszystko  
co dla niej uczynił.

Przyznanie zabezpieczeń 
b. kombatantom.

P A R Y Ż . 11.111. (Pat). Izba uch­
waliła jed n om yśln ie  588 g łosam i ar­
tykuł ustaw y finansow ej, przyznają­
cy  b y łym  k om b atan tom , p rzech o ­
d zącym  na em eryturę w  5 5  roku  
życia, pensję  w w ysok ośc i  1 2 0 0  fran­
ków, zaś przech od zącym  na e m e r y ­
turę w 50 roku życia  —  p en sję  w  
w y so k o śc i  500 franków. W sp o m n ie ć  
należy , ż e  spraw a em erytury b. 
k om b atan tów  była  jed n ym  z p o w o -  
d o w  konfliktu m ięd zy  by łym  mini­
strem C heronem  a komisją f inan­
sow ą,

Nowy prezydent Baiiku 
Rzeszy.

BERLIN, II.III. (Pat). N a dzis iej­
szem  p o s ied zen iu  rady generalnej  
Banku F z e s z y  p rezy d en tem  Banku  
obrany zosta ł  jed n og łośn ie  b y ły  
kanclerz [i by ły  minister f inansów  
R z e sz y  dr. H a n s  Luther.

Kto w ygrał?
W A R S Z A W A . 11 .111. (Pat). W  

dzis ie jszem  ciągnieniu  _ 5-ej k lasy  
20-tej Polskiej Państw ow ej Loterji  
K lasow ej g łó w n ie jsze  w ygran e  p a d ­
ły na następujące  numery: 50 tys.
zł. -  183.228, 20 tys. —  170.806,
10 tys. —  95.488, 5 tys. —  56 8 6 8 , 
158.293 i 164.646.

Giełda w arszaw ska i  on. l l .III .  b. r.
WALUTY i DEWIZY:

Dolar . .   8.90—8,92—8,88
Franki francuskie . . . 34,94 35,03-^4,85
B e i g . l - ........................124.35 — i24.6f — 124 04
(B ia ń a k ................... 173,45 173 88-173 02
Kopenhaga . . . .238,83-239.42-238,22
L o n d y n .......................  43,38—43,49—4 L27
Nowy Y o rk ...................  8,906 -8,920—8,886
Paryż............................... 34 92-35,01 -34.83
Praga............................... 20,*3 26,50-26.30
S/.wąjcarja . . . .  172.69 -173,12 -  172 26
Wiedeń........................125,o3 -1 5,9> —125,32
Włochy...........................  46.75—46,87—46,63
Berlin w obr. pryw . . . .  . 212,4<±

PAPIERY PROCENTOWE:
Pożyczka in w e s i ................ . 127,75
6% premjowa dolar....................  73,25—73,75
5ty konwersyjna . . .  . 52,75-53,00
10% kolejow a.......................  . 102,50
8% L Z. 8 . G. K. i B.R., obi. B. G. K 94,00
Te same 7%   . 83,25
8 % T K Przem. Fol................................ 82,00
4’/s% ziemskie........................ 52.75—53,00
5% warszawskie...........................  57,00
8% warszawskie................ 75,00—74,75
8% K a l i s z a ..............................................64,75
8% Ł ‘d z l ..........................................  66,00
8 % PI t r k o w a ......................................... 63,00
10% ^ieąieC .............................................. 76,00

A K C J E .
Bank Po'ski . . 166,00—165,75—166,00
Bank Powsz-. Kredyt.............................110,00
Bank Spółrk Zarobk............................... 78,50
Siła i Ś w ia t ło .................................. 87,00
Węgiel................................... . . 5 i,50
L ilpop..............................................  25,50

T o  już w szy stk o .  A le  czy  m o ż ­
naby w ię c e : o tem  p o w ied z ieć  w
jakikolw iek inny sp osób , w  najdłuż­
szym  n a w et  poem acie?

S łó w  jest  n iew ie le ,  bo  in te n sy w ­
n ość  przeżyc ia  prow adzi do  jego  
n iezw yk łej  kondensacji .  Z w ła szcza ,  
g d y  w  grę w chodzi świat w ew n ętrz  
ny poetki, jej najg łębsze ,  z o so b i­
stym  losem  zw iązan e  doznania . G dy  
w  grę w ch od z i p rzed eszystk iem  
g łęb o k ie ,  żrące, n ie o d s tę p n e  cier­
pienie , z którem dusza  jej s ię  zro­
sła. P ow stają  w ó w c z a s  w iersze  jak 
g d y b y  w y d o b y te  z otchłani, jak 
gd y b y  p rzem o cą  w yrw an e  duszy,  
która w ola łaby m ilczeć. W iersze  
najkrótsze, najźw ięźlejsze,  jakie tyl­
ko  być m ogą, a zaw ierające  w kil­
ku s ło w a ch  treść tygodni, m ies ięcy ,  
lat... T ak i jest p rzed ew szy stk iem  
cykl „Z k s ięg i  s iedm iu  noży" 2). O to  
przykład:

N iczem  nie je stem , tylko drganiem  
strun ża łosn ych .. .

K tóż m o ż e  b y ć  o taką b o lesn ą
rzecz zazdrosny?!

K om u przeszk od zę , k ogo  zgnie
w am  lub urażę

r

A

Ir

m m

Z e  z b i* r u  * Z w i e r c i a d ł o L)  Z e  z b i o r u  „ P ł a c z ą c y  p t a k ” .

ja— skrzypka p łacząca— na chw ilę  
przypadkiem  przy łożona  d otw arzy .

P o s ą g o w o ś ć  teg o  czterow ierszo-  
w e g o  utworu, jego  n ieom ylna traf­
n ość  i w ierność  nie da s ię  w yrazić  
inaczej, jak tylko przez sam utwór.

S ło w a  K azim iery I ł łakow iczów -  
ny są  przew ażnie  najprostsze i naj­
zw yk le jsze .  Pod tym w zg lęd em  zresz ­
tą daje s ię  za u w a ży ć  w yraźna e w o ­
lucje. w  kierunku coraz w iększej  
prostoty  i „zw yczajności"  w  p o d a ­
waniu e le m e n tó w  faktycznych , p o ­
szczeg ó ln y ch  c e g ie łe k  w  tajem ni­
czej b u d o w ie  całośc: w iersza. Styl
p oetk i staje s ię  przytem  coraz bar­
dziej indyw idualny , coraz bardziej  
jedyny  i jej ty lko w łaśc iw y . N ie  jest  
on, rzecz  prosta, z a w sz e  ściś le  jed ­
n ak ow y , p os iad a  szeroką  skalę  roz­
p ięc ia  w  za leżn ośc i  o d  ducha d a ­
n e g o  utworu, od  charakteru p rze ­
życia, z którego  utwór się rodzi. 
M imo to jednak  w  n ajn ow szem  —  
z osta tn iego  mniej w ięcej  p ięc io le ­
cia —  stadjum tw órczości K a z im ie ­
ry I ł łak ow iczów n y za u w a ż y ć  s ię  
daje p e w n a  w yraźna ten d en cja  do  
s tw orzenia  stylu p o e ty ck ieg o ,  który  
nazewnątrz, z pozoru, w  o w y c h  w y -
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„Ł atw iej rządzić indem  cłemaym**. Na 
lam ach  ,.2 y « a  Nowogródzkiego*4 coraz rza ­
dziej ukazują  łk; w iadom ości o wstecznych 
k ierunkach  m yśli i pcrtępow ania rep rezen ­
tan tów  społeczeństw a. Idzie to pew no w p a ­
rta z p rą d c n  zasu. N ajbardziej bow iem  za 
c;i>fane jednostk i zrozum iały, że bez ośw ;aty 
* i da się osiągnąć postępu kulturalnego, ani 
gospodarcze,ao, to też budżety w szystkich zw 
kom unalnych , rządzonych przez ludzi śwła- 
Iych. ludzi dobrej woli, d a ją  w yraz tem u d ą ­

żeniu. P relim inow ane b og iem  są fundusze 
jaiełyiko n a  dokształcenie dziatw y — te j n a ­
dziei (przyszłości, lecz także i na  doksztalce- 
* i-  tych dorosłych, kl irym  los poskąpił p ro ­
m ień  św iatła, gdy byli w w ci ku szkolnym  
Społeczeństw o więc, jakby chcąc w ynagro­
d z ić  ich krzyw dy, stw arza ośw iatę pozasz­
k o ln ą  i u rządza dla mich kursy  wieczorowe, 
p row adzone przez nauczycielstw o szkół pow- 
iuechnyc.h. w większości w ypadków  całkiem  
bezinteresow nie. Gminy dają  robne fundu ­
sze tylko na  zakup św iatła, a  drobne te slu- 
kilkadzieisiątzłoto-we w ydatki nie zaw ażają 
§u  budżetach gm innych.

Coraz w iększa iloso związków koraunai 
nych, idąc *a przykładem  instytucyj państ- 
wczwycb, p ragnąc  stw orzyć spraw niejszą ad- 
■ rinistrację, w ydelegow uje swoich praeow ni- 
1 ;ów n a  parom iesięczne kursy zsw oJow e, p o ­
nosząc  n a  ten cel rów nież bardzo drobne, w y­
d a tk i, bo rozum ie, że w ykw alifikow ani p ra ­
cownicy lepiej sam orządow i się op łacają a  i 
łid n o ść  n a  tem  zyskuje, bo wszak od p raco­
w nika odpow iednio w ykw alifikow anego doz­

n a  lepszeg< załatw ienia spraw y i lepszej rady.
Tak też się dzieje i w gm inach pow iatu 

hdzkiego, p ra  ,-da ze sm utaem i w yjątkam i: 
O tóż w  Nr. 56 „Życia Nowogródzkiego" czy­
tam y  re lac ję  z przebiegu posiedzenia Rady 
jm iiiy  Ż yrm uńskiej, tej Rady, k tó ra  w spad ­
asz po  sm utnej pam ięci sw ojej poprzednicz­
ce. rozw iązanej przez w ładze adm in istracy j­
ne, o trzym ała je j zasady. D ow .adujcm y się, 
że Rada ta  odrzuciła w niosek Zarządu gm i­
ny o wyasygnowaaiie „ąż" 200 złotych na oś­
w iatę  pozaszkolną. Radny p. Łysz „przyga­
s i ł " ,  że „w naszej gminie to  — całkiem  zby­
teczne..." O, n ie  jest zbyteczną w gm inie żyr 
m uńsk ie j ośw iata pozaszkolna, skoro  ’ R a­
dnie zasiadają  tacy ludzie. Aby już całkowi­
c ie  odebrać ludow i m ożność kształcenia s>ę 
poza szkołą skreślano z p ro jek tu  budżetu 
A# zł. na zakup książek do b ibljoteczki gmin- 
aej, obniżono sumę subsydjum  dla P. W. i 
W . F„ skreślono pozycję na założenie bo is­
k a  sportowego, skreślono też drobną poży­
ty ?  n a  prenum eratę pism  rolniczych i na s ty ­
p en d ia  dla uczniów  szkól rolniczych. I żywo 
ttasuw a się na myśl historyczne, za a prób owa 
a e  działalnością Rady gm iny Żyrm uńskiej, 
pow iedzenie K atarzyny II, że „łatw iej rzą- 
tfzić indem  ciem nym ..." ale, czyż do tak iego  
celu  w inna dążyć działalność rady?

W  Radzie gm iny Żyrm uńskiej nie brak 
te ż  i jednostek  św iatlejszych, do których za- 
.icza się i radny  p. M ikołaj U rbański, były 
p racow nik  Urzędu tejże gm iny Żyrm uńskiej, 
Ł tóry  też był członkiem  Z arządu Pow iatow e­
go Związku Pracow ników  A dm inistracji Gm. 
pow . lidzkiego i ich reprezentow ał. To też 
spodziew ać się należało, że p. U rbańskiem u 
(k tó ry  jest w odzirejem  w radzie) kwcstjc o ś­
w iatow e są dostępne do zrozum ienia. A jed ­
n ak , p. U rbański nie zabrał głosu za utrzy- 
f a a n ie n  poaycyj budżetow ych n a  ośw iatę nie 
rzek ł nic o potrzebie ośw iaty pozaszkolnej 
d la  sw oich w yborców. Ba, naw et nie zabrał 
głosu w obronie skreślonych prez Radę gm. 
pozycji w sum ie 150 zł. na dokształcenie p ra ­
cow ników  gm innych, k tó rych  niedaw no re ­
prezen tow ał jako  członek Z arządu Związku 
(Rozumieć i pam iętaćby m usiał p . U rbański o 
in teresie  gminy w dokształceniu  p racow ni­
ków  gm innych, a  dziś tę spraw ę zdradził acz­
kolw iek tem  sam em  dow iódł, że był p rzy ­
godnym  pracow nikiem  gm innym  i n iegod­
nym  członkiem  Z arządu Związku. Należy mu 
o d d a ć  sprawiedliw ość, że i on to zrozum iał 
i  w  czas z ich szeregu usunął się.

Sądzim y, że ogól pracow ników  gm innych 
pow eźm ie opin ję w łaściwą, co do isto tnej 
w artości p. U rbańskiego i że opin ja ta w y­
kluczy ew entualność jego pow rotu  do ich sze­
regów  i oświetli k ierunek jego osobistych dą- 
■tóeń, dalekich  od zadań radnego, k tó re  po- 
w inne mieć n a  celu tylko dobro  publiczne.

NOWOGRÓDEK
■f Obchód im ienin  M arszałka Józefa P ił­

sudskiego. Obchód im ienin M arszałka P iłs­
udskiego w tym  ro k u  w N owogródku zapo­
w iada się nadzw yczajnie ow acyjnie i imponu 
jąco . Poczynionych już zostało wieie przygo­
tow ań, by dzień ten wypadł jak  najokazalej. 
N a odbytem  dw ukrotnie posiedzeniu p rzed­
staw icieli m iejscowego społeczeństw a przy u- 
dziale władz uchw alono ubrać  główniejsze 
uK e w zielone girlandy i elektryczne lam pki 
W  dzień im ienin w ielkiego Solenizanta ma 
odbyć się n a  rynku  defilada w szystkich nowo 
•gródzkieh organizacyj. Na oryginalny pomysł 
zdobył się Związek Strzelecki, k tó ry  w yru­
szy ze sztafetą N owogródka do W arszaw y, 
Ny w ten sposób złożyć hołd Naczelnikowi. 
Pozatem  na program  obchodu złożą się za­
w ody sportow e i strzeleckie na  Zamku, a ta ­
kże uroczysta w ieczorow a akadem ja. w T ea­
trze  Miejskim.

L I D A
+  W alae Zebranie Pow iatow ego Koła 

Zwl Inw alidów  W ojennych w Lidzie Dn 
9  m arca w sali kina „E dison" w Lidzie odby­
ło  arię w alne zebranie Pow iatow ego Koła Zw. 
Inw alidów  W ojennych.

Z ebranie zagaił przew odniczący Koła p. 
J ą n  Mienzwa, pow itaniem  przybyłych licz­
b ie  członków  oraz przedstaw icieli władz m iej 
•*«>wych.

Na przew odniczącego w ybrano jednogłoś­
nie delegata W ydziału W ykonaw czego p. Ru- 
dowskiego, na sekretarza p. M. M acewicze wą 
zaś n a  asesorów  zaproszono pp. Ćwiertnie- 
wSkiego i inż. Zawadę.

P. starosta Rogatkowski, w swem p rze­
m ów ieniu  zachęca' członków  zw iązku do 
.jedności i zgody oraz przyrzekł zajęcie się 
interesam i Związku i otoczenie opieką in ­
w alidów  znajdujących się n a  terenie pow ia­
tu. Zebrani, w yłazili gorące podziękow anie 
p. staroście.

Po złożeniu sp raw ozdania z działalności 
Zarządu przez sek re tarza  Kola >. M arję Ma- 
cewiczową, przystąp iono  do w yborów  now e­
go Zarządu, w 'sk ła d  którego weszli pp.: J. 
MieTzwa prezes, wiceprezes inż. Zaw ada L e­
on, sek re tarz  M. Macewiczowa, zastępca 
Ćwiertniewski, skaran i k W. W asilew ski, za­
stępca K Bańko. Do Komisji Rew izyjnej w e­
szli pp.: B. Siem iątkowski, St. Berdowski, W. 
Jasiński, H. M atuiewiczowa i P. Siegień. Na 
zjazdy w ybrano delegatów  w osobach pp.: 
J. Mierzwy, B Siemiątkowskiego na zastę­
pców pp.: St. Ćwierlniewskiego i St. Kozłow­
skiego.

N adm ienić należy, że w alne zabranie u- 
dizieliło jednogłośnie absolu torjum  ustęp u ją ­
cem u Zarządow i, poczem p. H enryk Rudow- 
ski w  kró tk ich  słowach scharak teryzow ał p ra  
cę obecnego W ydziału W ykonaw czego oraz 
złożony p ro jek t now eli ustaw y inw alidzkiej 
przez tenże W ydział.

-+- W ileńska drużyna strzelecka w R ado­
niu. D nia 9 m arca p rzybyła do R adunia d ru ­
żyna strzelecka z W ilna, w itana przed m ias­
teczkiem przez w ładze sam orządow e i o rga­
nizacje  społeczne z o rk iestrą  o raz  Oddziałem 
Strzelca miejscowego.

Po godzinnym  odpoczynku drużyna strze­
lecka odm aszerow ała w kierunku  W arszaw y, 
p rzeprow adzona przez m iasto, przez organi­
zacje i społeczeństwo. Długo niem ilknące ok­
rzyk i w znoszone n a  cześć P ana  M arszalka 
Józefa Piłsudskiego tow arzyszyły strzelcom .

DUBR9WNIA
-1- Z ruchu  Kół Młodzieży W iejskiej w 

pow iecie lidzkim . W  ostatn ich  dniach k a rn a ­
w ału w D ubrowni odegrane zostały  2 sztucz­
k i p. t. „Kopciuszek" i „Błażek opętany" 
przez zespól tea tra lno-am ato rsk i Koła Mło­
dzieży W iejskiej w tejże wsi. Dzięki s ta ra ­
niom  m iejscowego nauczycielstw a obydw ie 
sztuczki w ypadły nadspodziew anie. Artyści 
odegrali swoje ro le znakom icie. Po każdej 
odsłonie burza oklasków  rozbrzm iew ała w 
sali w ypełnionej po  brzegi publicznością. W 
sztuce „K opciuszek" uderzały  przedew szyst- 
kiem  nadzw yczaj fantastyczne stroje i deko- 
taicje, -które sam a młodzież przy pomocy n ie­
strudzonej nauczycielki p. S ław ińskiej spo­
rządzała . Jak  w idać młodzież w D ubrowni 
w ykazuje w ielkie zainteresow anie teatrem  lu ­
dowym, z którego dochody obróciła na  za­
początkow anie w łasnej szatn i i w ybudow anie 
sta łe j sceny.

P0DBR0DZIE
+  P rzy łapan ie  przem ytu. Onagdaj w ładze 

bezpieczeństw a pnzytapajy w Podbrodziu 
przom yt rodzyndk w  ilości 100 klgr., szmu- 
glow anych z Łotwy a przew ożonych następ ­
nie do W ilna.

Spraw cę przem ytu H an u th a  M ilutza a re ­
sztow ano.

D U K S Z T Y
p e p itk a  „obywatela*4 z D ukszt. Na >dpr 

wiedź ks. Stupkiewicza, zam ieszczoną w n-rze 
4ft (1.690) „K urjera  W ileńskiego" z dn ia  27 
II. b. r. o trzym ujem y replikę „obywatela,,, 
w  k tó re j zaznacza, że „ wobec tego i i  uw aża 
prow adzenie dalszej polem iki z ks. Stupkie- 
wiozem za niewłaściwe, skierow uje wszystkie 
zarzuty  (których jest niem ało), poparte  do ­
w odam i, na drogę więcej realną, gdzie nie 
obłuda, a fakty, będą mówić za siebie i może 
osiągną ten  skutek jakiego nie osiągnął a r ­
tykuł z dnia 23. II. r . b..."

List do Redakcji.
Szanow ny P an ie  Redaktorze!

W  izwiązku z ukazaniem  się w n-rze 49 
(1691) „K urjera W ileńskiego" z dn. 28 lutego 
r. b. w zm ianki p. t. „Spraw iedliw ości stało  się 
zadość" (korespondencja z Sobakinc), up rze j­
m ie proszę o zam ieszczenie poniższego w y­
jaśn ien ia:

P raw dą jest, że w yrokiem  Sądu w Szczu­
czynie z dn . 13 stycznia 1930 r. skazany zo­
stałem  n a  1 m iesiąc aresztu, ale pominięto 
w tej w zm iance okoliczność w żną, że wyro» 
był zaoazny. N atom iast n iepraw da, że p. A- 
do lf Laskow ski jest kierow nikiem  szkoły 
w Sobakińcach, poniew aż od roku  n im  nie 
jest, a  przed 9 m iesiącam i został zawieszony 
i na  stanow isku nauczyc la. W  perspektyw ie 
więc ma dyscyplinarkę.

N ajbardziej jednak  stanowczo protestu ję 
przeciw ko zdaniu zaw artem u w wyżej w y­
m ienionej w zm iance: „Miejscowa ludność" 
była mocno zgorszona w ybrykam i „gorliw e­
go kap łana" i z niecierpliw ością oczekiwała 
rozpraw y sądowej... poniew aż o stosunki 
m iejscow ej ludności do mnie najdob itn iej 
może św iadczyć fakt, że w dniu 8 w rześnia 
1929 roku, zostałem  w ybrany przez sobakiń- 
ską radę gm inną do kom isji rew izyjnej przy 
gminie.

Racz p rzy jąć  Panie R edaktorze w yrazy 
szacunku i p  w aian ia .

Ks. Bolesław K orń.

Konferencje w sprawie nawi­
gacji i spławu drzewa na 

rzekach.
W  cm. ich  13 i 14 b, m. w  w y ­

dziale Z arządu Dr g W o d n y c h  w  
Grodnie o d b ęd ą  s ię  d w ie  konferen­
cje z udzia łem  przedstaw icie li  prze­
m y s ło w c ó w  i k u p có w  leśn ych , p o ­
św ię c o n e  spraw ie sp ław u drzew a n. 
rzekach  oraz ustaleniu nawigacji na  
rok b ieżący,

T a  sam a spraw a będzie  przed­
m iotem  obrad sp ec  ilne; k on feren ­
cji, która ma b yć  zw o łan a  w  W il­
nie  w  drugiej p o łow ie  b ieżą ceg o  
m iesiąca.

Jednodniowy strajk protesta­
cyjny kupców żydowskich.

O negdaj w ieczorem  odbyło  s ię  
n ad zw yczajn e  p o s ied zen ie  Z arządu  
Z w iązku  K u p có w  i P rzem y s ło w có w  
L eśn y ch , na którem uchw alono  
zgod n ie  z p ostan ow ien iam i i rezolu­
cjami w iecu  p ro testacyjn ego  k u p ­
có w  i rzem ieśln ików  żyd ow sk ich  —  
w e z w a ć  k u p ców  żyd ow sk i ch do  
zam knięc ia  dziś t. j. w e  środę sk le ­
p ó w  na cały dzień. Jednodniow y  
ten  strajk ma b y ć  protestem  prze  
c iw ko nadm iernym  p odatkom , k tó­
rym ubogi na W ileń szczy źn ie  prze­
m y s ł  i handel nie m o że  podołać .

— e —

Nawozy sztuczne dla rol­
nictwa.

Z przyznanego rolnictwu, jak  w iadom o, 
kontygentu saletry  chilijskiej w  ciągu stycz­
nia, nadeszło przez Gdańsk 20.000 tonn, k tó ­
re nabyto  na w arunkach  kredytow ych. Spo­
dziew ane jest jeszcze nadejście dalszych 20 
tys. tonn, przeczem , jak  tw ierdzą po in fo r­
m ow ani, na  rynku  roln iczym  znalazłoby je ­
szcze lokatę dalsze 20.000 tonn, czyli ogółem 
60.000 tonn, gdyż zapotrzebow anie jest podo­
bno dość duże. Jak  dotychczas, jeszcze nie 
w ydano jednak  pozw olenia na sprow adzenie 
bezcłowe dalszej p a rtji sa le try  chilijskiej.

Możliwe, że należy to tłum aczyć faktem , 
że na składach państw ow ych fabryk zw iąz­
ków azotow ych, znajdu ją  się obfite zapasy 
naw ozów  sztucznych, k tóre pow innyby oczy- • 
wiście znaleźć jak  najszybszą lokatę.

K R O N I K A

Dąbrowskiego 5 (parter)
p rzy s tęp u ją c  do rea lizac ji 
2 ch  w iększych  obrazów  

poszukuje

li statystów,
w arunk i na  m iejscu. 

K ance la ria  c zy n n a  codziennie 
od 10—1 . od 5—7.

Dziś: G rzegorza Wielk. 
Jutro: K rystyny i Sabiny.

W schód słońca—g. 5 m. 59 
Zachód . —g. 17 m. 34

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B. 
w Wilnie z dnia 11/lil—1930 roku.
Ciśnienie średnie w milimetrach: 745 
Temperatura średnia: +  5° C

» najw yższa: +  10° C
,  najniższa: +  2° C

O pad w m ilimetrach: —
Wiatr przew ażający: południowo-zachodni.
Tendencja barom .: wzrost
U wagi: półpochinurno, przelotny opad.

OSOBISTE

•— W yjazd p K Iłłakow iczów ny W zoraj 
o godz. 9.30 opuściła W ilno p. K azim iera II- 

. łakow iczów na żegnana na dw orcu przez 
przedstaw icieli w ładz kom unalnych z p rezy­
dentem  Folejew skim  na czele, który  laureatce 
nagrody literackiej m. W ilna w ręczył na po ­
żegnanie w spaniałą  w iązankę kw iatów .

Marsz Drużyny Pocztowego 
Związku P. W. i W. F. z Wilna 

do Warszawy.
Jak  już podaw aliśm y dnia 8 b. m. o godz. 

8.15 rano, z dziedzińca Pałacu R eprezentacyj­
nego w yruszyła do  W arszaw y drużyna pocz­
towego Związku P. W . i W . F. w  W ilnie

O przebiegu m arszu dow iadujem y się co 
n as tęp u je :

Pierw szy nocleg drużyny 'przypadł n . 
w ieś T atiance, pow. w ileńsko-trockiego, od ­
ległej od W ilna o 54 kim., dokąd przybyła 
d rużyna dnia 8 b. m. o  godz. 19-tej.

D nia 9 b. m. o godz. 6.30 rano  w yruszyła 
d rużyna w dalszą drogę a po przebyciu 45 
kim . zatrzym ała się na  nocleg w osadzie Sa- 
puńce, pow. lidzkiego.

Zaznaczyć nalepy, że ludność okoliczna 
bardzo życzliwie w ita  m aszerujących.

Przem aszerow ującą drużynę przez m ias­
teczko O stryua, pow. s^czuczyńskiego w ła­
dze gm inne i m iejscow a ludność p .zyw italy  
ow acyjnie u rządzając  im  jednocześnie p rzy­
jęcie.

Na nocleg w dn iu  10 b. m. zatrzym ała się 
d rużyna we w si Szklańsk, położonej o 34 km  
od Grodna.

Prezes D yrekcji P. i T. p. inż. Żuchowicz 
troszcząc się o los drużyny, w dniu 9 b. m. 
udał się sam ochodem  do Sapuniec i skon­
statow ał n a  m iejscu, że stan  zdrow otny i 
mOTalny drużyny jest doskonały i obdarzył 
na  dalszą drogę czekoladą, pom arańczam i i 
papierosam i.

W  dn iu  11 b. m. o  godz. 14.45 p. gen. Lit- 
w inowicz w otoczeniu sztabu, p rzy ją ł rap o rt 
drużyny w odległości 2-ch kim. od Grodna 
i w ydał zarządzenie przygotow ania d ru ­
żynie kw atery, w yrażając się z podzi­
wem o dziarskim  i schludnym  w yglądzie d ru ­
żyny.

Na pery ferjach  m iasta w kraczającą  d ru ­
żynę pow itał O ddział miejscowego poczto­
wego P. W. na czele z o rk iestrą  w ojskow ą.

Ną p lacu  W olności pow itali drużynę m ar­
szow ą przedstaw iciele m iasta, pocz :m d ru ­
żyna zam eldow ała się w D. O K III i u pana 
Starosty

Sobakińce, 7.IU. 1930 r.

ADMINISTRACYJNA

— M etryki d la dzieei, zapisanych jako  
bezw yznaniow e. U stalony został przez właoze 
adm in istracy jne tryb  postępow ania przy zgło­
szeniu przez rodziców  now onarodzonych 
swych dzieci jako  bezw yznaniow ych. Ntjwo- 
rodsom  tym  w ydaw ane będą ak ta  zeziiknia 
sporządzone przez w ładze policyjne, zam iast 
m etryk gmin w yznaniow ych.

M IEJSKA

— P rzykry  zaw ód. Jak  wiadom o Magi­
s tra t m. W 'Ina postanow ił w ypłacić pracow ­
n ikom  m iejskim  dodatek m ieszkaniow y za 
rok ubiegły. Zam iar ten postanow iono zre­
alizow ać w dn iu  w czorajszym , udzielając 
w szystkim  pracow nikom  asygnaty, na pod­
staw ie k tó rych  mieli w kasie podjąć swe n a ­
leżności. T u taj jednak  czekała ich przykrą  
niespodzianka. O kazało się iż uchw ala Ma­
g istratu  nie może być zrealizow ana, gdy:-" 
kredyty  przeznaczone na ten  cel (resztki 
budżetow ej) zostały już uprzednio  zużytko­
wane. A

— 2.060 złotych na  w alkę z żebractw em . 
Na w czorajszem  posiedzeniu M agistratu m. 
WiLna zapadła uchw ała w yasygnow ania 2.000 
złotych na cele w alki z żebractwem .

— R egulacja ulicy. M agistrat m. W ilna 
w celu zatrudnienia bezrobotnych podjął w 
dn iu  w czorajszym  roboty ziemne nad regu­
lacją ul. P iaski n a  Amokolu.

— 100.000 złotych otrzym ał M agistral na 
w alkę z klęską bezrobocia. Na cele w alki 
z bezrobociem  M inisterstwo P racy  i Opieki 
Społecznej w yasygnowało do dyspozycji Ma­
gistra tu  m. W ilna 100.000 zł. tytułem  bez 
zw rotnej dotacji n a  m iesiące m arzec i kw ie­
cień. Z kredytów  tych M agistrat zatrudnił 
do chw ili obecnej zgórą 600 bezrobotnych.

— W ydział Op. Sp. M agistratu udzielać 
będzie pom ocy lekarskie j. Jak  się d o w iadu ­
jem y, do dyspozycji W ydziału O pieki Spo­
łecznej przydzielono czterech lekarzy, k tó ­
rych  zadaniem  będzie niesienie pomocy le­
karsk ie j ubogiej ludności, zw racającej się o 
pom oc do W ydziału Opieki Społecznej Ma­
gistratu .

— Z Kom isji K ulturalno-O św iatow ej. O ne­
gdaj w lokalu m ag istratu  odbyło się posie­
dzenie m iejskiej Komisji K ulturalno-O św iato­
wej, n a  którem  postanow iono udzielić św iaa- 
ozeń rzeczow ych szkołom  pryw atnym  prow a­
dzonym  przez żydowskie organizacje  ośw ia­
towe „Agudes Izrael" i „Techkem oni". P oda­
n ie  organizacji żydow skiej „T arbu tł"  postą- 
now iono załatw ić negatyw nie.

P relim inarz budżetow y m. W ihia w dzia­
le kulturalno-ośw iatow ym  n a  rok 1930-31 nie 
został rozpatrzony  ze względu na spóźnioną 
porę. Punkt ten odroczono do następnego po­
siedzenia, k tó re  m a się odbyć w  początkach 
przyszłego tygodnia.

—  M agistrat zak łada m iejską szkolę za­
wodową. W ładze m iejsk ie  zam ierzają u ru ­
chom ić w W ilnie m iejską dokształcającą 
szkołę zawodową. Szczegółowy p ro jek t i z a ­
kres szkoły opracow any zostanie w najh łiż  
szym czasie.

LITERACKA

— 96 Środa L iteracka odbęc' zie się dnia 
2b m arca , czyli od dziś za tydzień. W  dniu 
dzisiejszym  Środy w Związku L iterack im  nie 
będzie,

SPRAWY AKADEM

—  Z Koła M atem.-Flzycznego. W  niedzie­
lę dn ia  16 m arca  b. r. o godz. 12-tej w lokalu 
Koła Mat.-Fiz. (Zamkowa 11) zostanie w y­
głoszony przez kol. Cz. Leśniewskiego re fe ­
r a t  p. t. „Ż podstaw  geom etrji elem entarnej". 
W stęp wolny. Goście m ile w idziani.

— Posiedzenie kom isji budow y akadem i­
ckiej kolonjł w ypoczynkow ej w Leguciszkach

D nia 10 b. m. odbyło się pod przew odnic­
tw em  p ana  naczeln ika Augusta Przygodzkie- 
go posiedzenie kom isji budow y akadem ickiej 
kolonji wypoczynkowej w Legaciszkacb. Roz­
patrzono szereg o fe rt złożonych przez firm y 
w ileńskie n a  roboty  instalacyjno-w odociągo- 
we w Legaciszkach. W  rezultacie pisemnego 
przetargu  roboty  te pow ierzone zostaną f ir­
mie „W . M alinowski".

— Posiedzenie prezydjom  W oj. W il. Kom. 
Pom ocy Polskiej Młodzieży A kadem ickiej.

W  sobotę dn ia  15 b. m. odbędzie się w gab i­
necie p. w ojew ody W ładysław a Raczkiewicza 
posiedzenie P rezydjum  W oj. Wal. Komitetu 
Akademickiego Pom ocy Polskiej Młodzieży 
A kadem ickiej.

— O rganizatorzy XI-go lorocznego balu 
ogólnoakadem ickiego zw racają  się do pp. Go 
spodyń z usilną p rośbą o łaskaw y zw rot nie- 
rozsprzedanych  zaproszeń, ew entualnie pie- 
niędz3\  N adm ienić m usim y, iż zwłoka w z irra  
caniu powyższych zaproszeń uniem ożliw ia 
zrobienie ostatecznego bilansu.

—  Sekcja Pośrednictw a P racy  przy Br. 
Pom . P . M. A. U. S. B. w W ilnie podaje do 
wiadomości, iż może polecić w ykw alifiko­
w anych korepetytorów , biuralistów  oraz in ­
nych pracow ników , za solidność i uczciwość 
których bezwzględnie gw aran tu je . Bliższych 
inform acyj udzitla kierow nik sekcji pośred­
n ictw a pracy, we w torki, środy i p iątk i od 
godziny 7—8 w ieczorem  (ul. W ielka 24).

SPRAWY SZKOLNE

— Zaszczytne odznaczenie W ileńskiego 
K uratorjnm  Szkolnego. Rada Główna Pow ­
szechnej W ystawy K rajow ej w Poiznaniu 
przyznała K uratorjum  Okręgu Szkolnego w 
W ilnie Jist dziękczynny za zorganizow anie 
na  P . W. K. pokazu dorobku narodow ego 
w dziedzinie w ychow ania fizycznego i higje- 
ny  szkolnej.

HARCERSKA

— Zebranie o rganizacyjne Koła P rzy ja ­
ciół H arcerstw a. W ubiegłą sobotę (8 marca) 
w w ielkiej sali konferencyjnej u rzędu w oje­
w ódzkiego adbylo się zebranie o rgan izacy j­
ne  Koła P rzy jac ió ł H arcerstw a przy Z arzą­
dzi# Oddziału W ileńskiego Z. H. P. Z ebranie 
zagaił Ks. Biskup B andurski jako przew odni­
czący’ Zarządu Oddziału Z. H. P. zapraszając 
do prezydjum  p p . ku ra to ra  Pogorzelskiego, 
prezesa Uniechowskiego, dy rek to ra  Szweyko­
wskiego, dy r. Rodziewiczową i dr-wą Male- 
szewską. W iceprzew odniczący Z arządu Od­
działu Z. H. P. dy r A. Narwoysz i kom endant 
Chorągwi H arc. Grzesiak wygłosili referaty  
w  k tórych przedstaw ili ideologję harcerstw a 
jako  szkoły -wychowania nowego typu oby­
w atela oraz cel i zadania  Kola P rzyjació ł 
H arcerstw a. Zebranie zaszczycił swą obecno­
ścią p. w ojew oda W ł Raczkiewicz, który  za­
b ra ł głos w dyskusji nad  sta tu tem  Koła pod­
nosząc z uznaniem  fakt, że wreszcie starsze 
społeczeństwo zrozum iało konieczność okaza­
n ia  pom ocy w szerszym  niż do tąd  zakresie 
teinu ze wszech m iar zasługująceanu na  spe­
cjalne wyróżnienie ruchow i w śród m łodzieży 
o w ielkiem  znaczeniu w ychow aw czo-państ- 
wowem, którem u należy okazać jak  n a jd a ­
lej idące poparc ie  m aterja lne  i m oralne.

Po  przedyskutow aniu  i p rzy jęciu  statutu 
Koła w ybrany  został Z arząd w osobach: pp. 
prezesa Łączyńskiego, jako  przew odniczące­
go oraz pp. H erholdow ej, H ilerowej, pułk. 
luszkiew icza, m jr. EngJa, K ruk-Sm iglowej i 
Sobeckiego.

ł  K O L E I

—  Inspekcja  kolejow a. W  dniu  12 b. m. 
dyrek to r Kolei Państw , w  W ilnie inż. F a l­
kow ski wyjeżdża w tow arzystw ie naazelni- 
ków  w ydziałów na  dw udniow ą instpekcję 
szaklu Brześć —P ińsk—Łuniniec—Mikaszewi- 
cze. Pow rót nastąp i w dniu 15 m arca.

SPAWY RZEMIEŚLNICZE
— U proszczone egzam ina dla eksternów  

rzem ieślników  przy szkołach D okształcająco- 
Zawodowyeh. Na skutek  złożonego przez Za­
rząd  Izby 'R zem ieślniczej w W ilnie m em orja- 
łu do M inisterstw a W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, ukazało się zarzą­
dzenie M initsra. W. R. i O. P. z dn ia  4 lu­
tego 1930 •. (Dziennik Urzędowy M inister­
stw a W. R. i O. P. Nr. 2, p. 17), zezw alające 
Okręgowym K uratorom  Szkolnym  na  o rgan i­
zow anie Komisyj Egzam inacyjnych, przed 
k tó icm i rzem ieślnicy, (którzy ukończydi już 
term in, będą mogli sk ładać uproszczony eg- 
zamii z ku rsu  szkoły dokształcająco-zaw o- 
dow ej, jako  eksterni, celem  uzyskania św ia­
dectw a stw ierdzającego posiadanie w ykształ­
cenia, uznanego przez państw ow e władze 
szkolne za rów now artościow e a w ykształce­
niem , jak ie  da je  ukończenie publicznej szko-

. ły dokształcajaco-zaw odow ej.
E gzam ina będą się odbyw ały zasadniczo 

2 razy  do  roku  w kw ietniu i listopadzie. 
P odania  o udzielenie zezwolenia na sk łada­
nie egzam inów kandydaci w inni w nosić do 
W ileńskiegc K uratorjum  Okręgu Szkolnego. 
Do podania dołączyć należy. 1) w łasnoręczny 
życiorys kandydata  2) m etrykę urodzenia 
S) św iadectwu ukończenia nauki w  rzem io­
śle. 4) 2 fo tografje z pośw iadczeniem  tożsa­
mości, 5) do-wód stw ierdzający  niem ożność 
uczęszczania kandydata  do szkoły doksztal 
cająco-zaw odow ej. Koszt egzam inu— 12 zl.

Egzam ina obejm uj'ą 2 grupy przedm iotów : 
g rupa A — nrzedm ioty  ogólnokształcące i 
pom ocuiuze i B — przedm ioty  zawodowe.

ŻYCIE LITEWSKIE
— D oroezue zebranie T-wa „R ytas“ D nia 

2 b. m. odbyło saę w W ilnie doroczne zebra­
nie członków  wileńskiego tow arzystw a o- 
światowego „Rytas". Zebranie zagaił prezes 
tow arzystw a ks. K raujalis. N astępnie uchw a­
lono przez aklam ację  obTać b. prezesa t-w a 
i zasłużonego działacza litewskiego p. Kai- 
riuksztisa  członkiem  honorow ym  t-w a oraz 
uczczono pam ięć ś. p. prof. Jabłońskiego 
przez pow stanie

Dalej złożył spraw ozdanie z działalności 
ł-w a w roku  1929 ks. K raujalis, zaznaczając,

że najw iększą bolączką jest spraw a zam knię­
cia przez w ładze polskie litew skiego kem' 
n a r  j u r  nauczycielskrogo. Spraw ozdawca w y­
jaśn i! następnie, że zaledwie 50 proc szkół 
„R ytasa" rozpoczęło w roku szkolnym  19® 
—30 n o rm alną  p racę ; reszta  szkół bądź fu r 
kcjonow ać zaczęła ze -.nacznem opóźnieniem  
bądź też wogóle nie otrzym ała koncesyj.

Po spraw ozdaniu  rozpoczęły się debaty. 
Uchwalono polecić zarządow i tow arzystw a 
skierow ać spraw ę seminaTjum do Najwyższe 
go trybunału  adm inistracyjnego.

Skład zarządu tow arzystw a pozostał bez 
zm iany (ks. C zybuas, p. Budrewicz, p. Ju ch ­
niewicz, ks. K raujalis, ks. Rasztutis, p. Sfa- 
szys i dyr. Sziksznis).

SPRAWY ŻYD Ó W EK

— Oddźwięk prześladow ań relig ijnych  w 
R osji sowieckiej. R abini wileńscy post"now .li
zawe-zwać Żydów zam ieszkałych na  terenie 
Wileniszczyziny do przestrzegania ścisłego po­
stu na  intencję o /ia i p rześladow ań re lig ij­
nych w Rosji sowieckiej.

2E ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
—  Z arząd Związku W łaścicieli Średniej 

i D robnej N ieurchom ośei niniejszem  uodaje 
do  w iadom ości w szystkich członków, .ż Se- 
k re ta rja t tegoż Związku pośredniczy w s p ła ­
w ach w ynajęcia lokali i sprzedaży domów. 
T ranzakćje  w powyższych spraw ach d la  czl. 
p rzeprow adza się bczplaitnie. Jednocześnie 
uprasza się o zgłoszenie objektów  do Central 
Związku, k tó ra  m ieści się w W ilnie przy ul. 
M agdaleny 4— X i czynna w dnie powszednie 
od godz. 17— 19.

ZE^RANlto I SZYTY

— W ykłady w Instytucie Badaw czym  En- 
ropy W selrodniej. Dziś we środę w godz. od 
6 do 8 w lokalu W yższej Szkoły Insty tu tu  
Naukowo-Badawczego E uropy W schodniej 
(Zygmunłowska 2) odbędą się w ykłady prof. 
Dr. V. Mole p. t. „Podstaw y sztuki rosy js­
kiej*, „C harakterystyka sztuki rosy jsk iej w 
je j przebiegu dziejowymi" dostępne dla szer­
szej publiczności.

— Z O ddziała Pol. T-wa H istoryeznegł 
Dziś w środę d n ia  12 m arcu o godz. 7.30 w. 
odbędzie się w lokalu S em inarjum  H istory­
cznego (Zamkowa 11) posiedzenie Oddziału 
Pol. T-wa H istorycznego z odczytem  prof. 
D -ra R. Gostkowskiego p. t. , K obieta w s ta ­
rożytności" (z obrazam i świetlnemi)

Po odczycie — w alne zebranie członków. 
O ddziału. Ńa porządku  dziennym : 1) sp ra ­
w ozdanie ustępującego Z arządu z dotychcza­
sow ej działalności, 2) w ybory nowego Z arzą­
du. Goście mile w idziani.

— D oroczne zebranie T-wa D erm atolo­
gicznego. D nia 13 maTca o ęodzśnie 8 w. 
w Szpitalu Sawicz odbędzie się doroczne w al­
ne zebranie Polskiego Tow arzystw a D e r m a ­
tologicznego z następującym  porządkiem  dz.:
1) odczytanie spraw ozdania za rok  ubiegły,
2) Dt. Saw icki: P rzypadek rów noczesnego 
w ystąpienia kilaków  i w iądu rdzenia, 3) Dr. 
Fedosew icz: Lues ceryunbosa, 4) Dr. Ryll-Nar- 
dzew ski: W yłysienie plackow ate, 5) Dr. Mie- 
n ick i: P rzypadek [>ózaplciowego ow rzodze­
n ia  pierw otnego, dl w ybory nowego Zarządu.

— S tudjum  K atolieko-śpołeezne. W  n ie ­
dzielę 16 m arca o godz. 12 w południe p u n ­
k tualnie o. prof. Stefan Glaser wryglosl re fe ­
ra t „O św. Paw le". Ze względu na  to, że nie 
wszyscy słuchacze mogli się zmieścić pod 
czas pierw szego re fe ra tu  n a  sali w ykładow ej 
przeto referait prof, S, Glasera i następne od­
byw ać się będą w  sali dużej na dole.

— W ileńskie Kolo Zw iązka B ibljo tekarey 
Polskich.' D nia 14 m arca (piątek) o godz. 7.30 
wiecz. odbędzie się w U niw ersyteckie; I  iblj- 
otece Publ cznej 70 zebranie członków  z re ­
feratem  p. W łodzim ierza P iotrow icza: P o l­
skie B ibliotekarstw o W ojskow e na  podstaw ie 
książki ppłk. M. Łodyńskiego: „Podręcznik 
dla kierow ników  bibljotek w ojskow ych" oraz 
kom unikatem  p. M ichała R renszte jna: „Po­
uczenie o obchodzeniu się z wypożyczonemi 
książkam i, skreślone przez h ib ljo fila  z p ierw ­
szej poi XIX stul."

Wyprowadzeni goście m ile w idziani.

R 6 Ź N I
— Nowe przepisy o p ra ln iach . N iektóre 

praln ie  przy jm ujące w celach zarobkow ych 
bieliznę do p ran ia , m ieszczą się w dom ach 
m ieszkalnych, a  n ie  w specjaln ie na  len cel 
p rzenaczonych lokalach. Często dochodzi na 
tem  tle do scysyj z sąsiadam i tak ich  p ra l­
ni, albowiem w ydobyw ająca się para , poza­
tem  wyziewy b rudnej bielizny, zatruw ają 
pow ietrze i uniem ożliw iają sąsiadow anie z 
takiem i zakładam i. N iejednokrotnie do a d ­
m inistracyjnych w ładz w pływ ają w takieb 
w ypadkach skargi.

Jak  się dow iadujem y m ają  być w ydane 
przepisy w spraw ie zakładania i p rbw adzenia  
p ra ln i zarobkow ych, na m ocy któregc n ie  w  
każdym  lokalu  p ra ln ie  takie  będą dozwolone.

—  Zniżenie opłat za pozw olenie na eks­
hum acje  zwłok. w zględu n a  to, że opłaty  
pobierane  za udzielanie pozw olenia nu eks­
hum ację zwłok są obecnie zbyt wygórowane 
i dochodzą do 100 zł. — M inisterstwo Spraw  
W ew nętrznych, jak  się dow iadujem y, m a 
-w drodze specjalnego zarządzen ia  opłaty  te 
obniżyć.

Ogłoszenia
w K urjerze W ileńskim  i we w szystk ich  
i n n y c h  d z i e n n i k a c h  zam ieszcza  

fachow o i tan io
Wil. Agencja Reklamowa 
Jan Dyszkiewicz —  Wielka 14

Telefon 12-34. TOT

zej  N apom nianych  ceg ie łk ach  ogó l­
nej bu d ow y , ch ce  b y ć  jak najuboż-  
tzy, ch ce  się  zredukow ać do pro­

s teg o ,  ze  tak p ow iem , podaw an ia  
fak tów , chce  w łaśc iw ie  stać  się  pro- 
ZA jakąś poufną, d o m o w ą , pół­
g ło s e m  m ów ion ą  — aby tem  potęż-  
niej6-ą> m eo czek iw a n ą , m agiczną  
w ytw arzać  p o ez ję  przez skojarzenia  
i sp ięc ia  p o szczeg ó ln y ch  e lem en  
ttów. W w ew n ętrzn ym  zw iązku z tym  
a o w y m , a o sob liw ym  „sp osob em  
m ó w ien ia  w wierszach znajduje  
s ię  tak charakterystyczna dla  poetki  
forma rytmiczna. W ostatnim  okre­
s ie  rozwoju poezji polskiej d o k o n a ­
ło  s ię  ogrom n e  w z b o g a c e n ie  rytmi­
ki, i ę d ą c e  jed n ocześn ie  roźlużnie-  
niem  form tradycyjnych. R ytm  c o ­
raz mniej p o leg a  na zew nętrznej  
m iarow ości, coraz w ięcej  na w e-  
w nętrzn em  falowaniu. K azim iera  
U łakow iczów na, tw orząc n o w e  war­
tości rytm iczne w  duchu o g ó ln eg o  
prądu, i tutaj, jak w szęd z ie ,  zajęła  
s tan ow isk o  zupełn ie  sw o is te  i odręb­
n e .  P oszła ,  rzec  m ożna, w  rozluź­
nieniu zew nętrznej m iarow ości naj­
dalej i s tw orzyła  rytm ikę w łasną,  
tak charakterystyczną, ż e  m o m en -  
:almie w staje  nam  ona w  pam ięci,

gd y  tylko w ym aw iam y im ię poetki.  
Jest to co ś  w  rodzaju rytm izowanej,  
pauzam i m y ś lo w em i i u czu c io w em i  
członkow anej prozy, która układa  
s ię  w  nierównej d ługości jednostki,  
z n a czo n e  rym em . Przyk łady  czer­
p ać  m ożn a  skądkolw iek; oto  jed en  
z najcharakterystyczniejszych:
K a żd y m  o d d ech em , k ażdą  łzą — serce  

k a leczy  s ię  i grzeszy...  
O  B oże , n ie  o d e jd ę  stąd, dokąd mię  

nie poc ieszysz !  
Z o s ta n ę  przed T o b ą , ujme Cię i nie  
p u szczę ,  jak Jakób, k iedy  ob stąp iony  

od szakali k o łem ,  
przeć  całą n o c  najczarniejszą, prze­

bitą gw iazd  gw oźdźm i, m o c o w a ł  się  
aż do z w y c ię s tw a — z A n io łem .* )  

P o d a w a n ie  bezp ośred n ie  z w y k ­
łych  faktów  św iata  zew n ętrzn eg o ,  
pospo litym  ton em  zw ykłej  o p o w ie ś ­
ci, i b u d o w a n ie  z nich irracjonal­
n ych  św ia tów  p o e ty ck ich  łączy  się  
organiczn ie  ze  sw o istym  sp o so b e m  
w id zen ia  świata. K azim iera Iłłako- 
w iczó w n a  m a spojrzenie na świat, 
któreby m ożn a  n a zw a ć  m ito logicz-  
n o -b a śn io w e m , spojrzen ie  b lisk ie  
sfery k lech d y  i pieśni ludow ej.  Nie-

*) Z e  zb io ru  „ P łac zą c y  p ta k " .

m a tu jednak nic ze  stylizacji, z 
u m y śln eg o  up iększan ia  r z e c zy w is to ś ­
ci, nic z b arw n ego  i zajm ującego  
w idow iska: m itologja  Iłłak aw iczów -  
n y — tofpoprostu forma o d czu w a n ia —  
n ie ty lk o  zresztą  świata z e w n ętrzn e ­
go, ale w ła sn y ch  n ajg łęb szych  prze­
ż y ć  w ew n ętrzn ych . Jest to świat  
d ziw aczny , n iesa m o w ity  i b o lesn y ,  
jak boleaną jest  p rzew ażn ie  jej p o ­
ezja. „D ziw adła  i straszydlaki", strzy­
gi, upiory, „chore smoki**, „wzru­
szon y  smok**, który

chcia łby  śp iew ać  jak cz łow iek ,  albo
w y ć  jak wilk,

lecz  —  n ie  umie...*)-

Św iat  ten  jest  g ro te sk o w y , k a n ­
ciasty  i w yb itn ie  —p ó łn o cn y .  Jest to  
świat jej ziem i rodzinnej, k tórą tak  
su g es ty w n ie  maluje w  w ie fszu  „Oj- 
czyzna** a w  osta tn ich  c za sa ch  w  
ca łych  w ielk icn  cyklach, p o św ię c o ­
n ych  w sp o m n ien io m  d z iec iń stw a  i 
dom u rodzinnego . Z iem ia  :-;zior, la­
só w  i w rzosow isk , m okradeł i tor­
fów, d z iw a czn y ch  le śn y ch  i b a g ie n ­
n y ch  straszydeł.

L iście  brusznicow e,  
łąki b akunow e,  
d yrw any cząbrem  porosłe ,  
brzózki do lat n iedorosłe .
D rogi po lne , n ieu stęp liw e ,  
p o z io m e c z k i  od p iasku  s iw e ,  
m ałe  d z ie w c z ę ta —G en ow efy ,M aty ld y ,  

G rasy lay , Weronuci, Judyty,
p ojące  szu p ate  krowy  
studni rozbitej... s)

wiadra u

O w o  b a śn io w e  spojrzenie  na  
świat, m im o iż b y w a  g łęb o k o  tra­
g iczn e  i m ądre, m a w  sob ie  coś ze  
spojrzenia  d z iec in n eg o .  S ą  w iersze  
I ł łakow iczów ny, p isa n e  całkiem  dla  
dorosłych , które  zd o ln e  są  rozpalić  
w yob raźn ię  dziec ięcą , które d la  
w rażliw ego d z ieck a  m ogą  być bar­
dziej zrozum iałe, niż dla p rzec ię tn e­
g o  d o ro s łeg o  cz łow ieka . I nic d z iw ­
n e g o ,  że  z p o d  pióra poetk i w y sz ły  
r . .azrównane „R ym y dziecięce**, naj­
p ięk n ie jsze  ch yb a  w iersze  dla d z ie ­
ci, jak'e k ied y k o lw iek  by ły  napi­
sane.

O sob liw a  mitologja. tak  ściśle  z 
Ziemię rodzinną, ze  spojrzen iem  na  
świat ludu zrośnięta , n ie  m og ła  n ie

*) Z e  z b ia ru  „Z w ie rc ia d ło  n o cy " s) Z e zbioru  „Płaczący ptak".

zm ieśc ić  w  sob ie  niezliczonej gro­
m ady św iętych , bez  których  p o m y ­
ś leć  s ię  n ie  da ten  świat z iem i ro­
dzinnej, skąd ca łe  od czu w a n ie  p o ­
etki w z ię ło  p o czą tek .  Św ięc i  K a z i­
miery I ł łakow iczów ny wyrastają p rze ­
w a żn ie  jak gd v b y  z tei samej g leb y ,  
z teg o  sa m e g o  środow iska , z dom u,  
z ogrodu, ze  wsi, z lasu.

K to chodzi po  kuchni, p o  ganku,  
sze le śc i  pod o k n em  w  winie?  

K to zaśw iec ił  nag le  w  parku, to w
sadzie  ginie? 

kto bał s ię  p o d e p ta ć  kelle? o b sz e d ł  
ostrożnie  begonje?  

kto stukał do  drzwi stajni, aż zarżały,  
„ zerw a ły  się  konie? 

T o  „duszka świętej Krystyny**.

O statni ustęp  w y ję ty  jest z  c y k ­
lu „Złoty  wianek**, cyklu le g e n d  
i w ierszy  o św iętych , leg en d  naw -  
skroś indyw idualn ie  przetw orzonych ,  
a n a w e t  n iek ied y  w o g ó le  s tw o rzo ­
n ych  n an ow o , jak le g e n d a  o nieno-  
tow an ym  nigdzie  „św iętym  Priorze**. 
S ą  to m o że  najoryginalniej ize, naj­
bardziej „do n iczeg o  niepodobne** 
w iersze  I ł łakow iczów ny. M ożnaby  o  
nich m ó w ić  bardzo d ługo— i nie  w y ­

czerpalibyśm y tem atu. G d yb y  Iłłako  
w ic z ó w n a  nie  napisała  nic w ięcej ,  
prócz te g o  cyklu, jużby so b ie  nim  
w y sta w iła  pom nik. „ O p o w ieść  m ał­
żonki św ię te g o  Aleksego** m o że  sts  • 
n ąć obok  najbardziej monumeataT ■ 
n y ch  dz ie ł  w ie lk ieg o  patosu lirycz­
n eg o ,  a w iersz „O dzw on iącym  k o ­
ściele** na leży  b ezsp rzeczn ie  do n aj­
p iękn iejszych  w  poezji po lsk iej .

B aśn iow e  w id zen ie  świata, naj­
autentyczniej  lu d o w e  p o d ejśc ie  d o  
tem atu  nie opuśc iło  poetki i w ó w ­
czas, gdy  w  najw iększem  skupien iu ,  
z g łęb o k ą  m iłością  i najszczerszemi.  
łzam i przystąpiła  do „Pow ieśc i  o mo-  
s k iew sk iem  m ęczeń stw ie*  k s ięd za  
B udkiew icza . *1

*) W yd«ne razem ze „Złotym  wiankiem *.
P op rzez  form ę jakby k lech d y  lu­

d ow ej o „L en in ie  carze** p rzem aw ia  
do nas p oezja  w p rostoc ie  swojej  
wstrząsająca do głębi, przerażająca  
i tkliwa, tragiczna, a niema) d z ie ­
cinna. „Opowieść** jest  m o że  do tąd  
sz c z y to w e m  o s iągn ięc iem  w  całej  
tw órczośc i  K azim iery I łłakow iezów -  
n y  i otwiera p rzed  nią n o w e  drogi, 
ob iecując  w  przysz łośc i rzeczy  n a  
miarę najw yższą.

MS
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TEATR I MUZYKA
—  i'ea łr W ejrib  ■a Pohu lance  „ Jaś i 

(Małgosia" p rzop ięk ir rpera E H um perdinc- 
la  ukaże się dzisiaj po raz drugi na scenie 
T eatru  M iejskiego na Pohulance w doskona­
le j obsad; ie w ileńskiego zespołu operow ego. 
P artję  Małgosi kreu je  W anda H endricliów na 
fanina K orsak-Targow ska kreu je  Jasia, Cza - 
rów nicę N ina Pekerów na, w  p a r tji  M atki i 
D ucha Nocy w ystąpi po  raz pierw szy cenio­
na  śpiew aczka Jan in a  P law ska, D ucha rosy 
śpiew a Zdzisława Rożkowa, w p a rtji O jca 
w ystąpi prof. Adam Ludwig, rów nocześnie 
reżyser opery. Całością dyryguje n iezm ordo­
w any kapelm istrz  Zygm unt Dołęga.

Ju tro  pow raca na  afisz sensacyjna sztuka 
am erykańska „Broadway**, ciesząca się ol- 
brzym iem  pow odzeniem .

-  T ea tr M iejski „L o tn ia". Dziś z pow odu 
próby jeneralne;' tea tr n ieczynny.

Ju tro  w chodzi na  re p e r tu a r jedna z o s ta t­
n ich  sztuk znakom itej spółki au torsk iej Fi-

jafkow skiego i Durniu M arkiew icza „Miłość 
czy pięść*. Akcja tego u tw oru  obfitującego 
w kap ita lne  sceny pełne hum oru  i w erw y 
p rzenosi w idza do dw oru jol&kiego na  k re ­
sach w schodnich. In teresu jącą  tę sztukę re ­
żyseruje dyr. A. Zelw erow icz k tóry  jednocze­
śnie k reu je  jedną  z ró l głównych.

R A D J O
ŚRODA, dn ia  12 m arca 1930 roku 

11.35: Sygnał czasu. 12.05: Gramofon. 
13.10: K om unikat m eteorologiczny z W arsa. 
15.00: O dczyt dla m aturzystów  z W arszaw y. 
16.10: P ro k a in  dzienny. 16.15: K oncert o r­
k iestry  w ojskow ej 3 baonu saperów , pod dyr. 
kape taw trza M ikołaja Salnickiego. 17.00: 
Chwilka strzelecka. 17.15: P ogadanka przyro  
dnicza d la  dzieci i m łodzieży. 17.45: K oncert. 
18.45: K w adrans akadem icki. 19.05: Audy­
c ja  wesoła: „Bilecik miłosny** M ichała Ba­
łuckiego. 19.30 : 33 lekcja języka A-łoskiego. 
19.45: P rogram  n a  czw artek , sygnał czasu i 
rozm aitości. 20.05: Przegląd  film owy. 20.30:

'lY&nsm a  P oznania, koncert i kom unPcaty 
z W arszaw y. 23.00: Muzyka popu larna  

CZWARTEK dnia 13 m ar :a 1930.
11.55: Sygnał czasu, kom unikat m eteoro ­

logiczny, odczyt d la  gospodyń i koncert dla 
m łodzieży. 15.00: O dczyt d la  m aturzystów  z 
W arszaw y. 16.10: P rogram  dzienny. 16.15: 
G ram ofon. 17.00: 36-ta lekcja języka n iem iec­
kiego. 17.15: „W śród książek**. 18.45: P oga­
dan k a  rad io techniczna. 19.10: P rzep isy  szko­
ły S alern itańsk iej z p rzed  800 la t o djełyce 
i ziołach leczniczych odczyt. 19.35: Kurs fo to­
graf ji d la  am atorów : „B arw ienie fo togra-
m ów “. 19.56: P rogram  na  p iątek , sygnał cza ­
su  i rozm aitości. 20.15: F elje ton  i koncert z1 
W arszaw y. 21.30: Słuchow isko „K onrad W al­
lenrod" A dam a M ickiewicza. 22.15: K om uni­
k a ty  z W arszaw y. 23.00: Muzyka lekka.

Nowinki radjowe.
V SYMF. BEETHOYENA.

usłyszym y we czw artek , o  Godzinie 16.15 w  
audycji gram ofonow ej, poprzedzonej słowem 
wsrtępnem W. H ulewicza.

ODCZYTY DLA MATURZYSTÓW.
Z w racam y uw agę m aturzystów  na  cykl 

odczytów , transm itow anych  z W arszawy co­
dziennie od godziny 15.00.

Ki-NRAD W ALLENROD NA ANTENIE.
Ju tro , we czw artek , o godzinie 2 ,30 zo- 

Sianie n ad an y  n a  całą  Polskę —  „K onrad 
Wallenrod** Adama Mickiewicza w  radjofo- 
n izac ji G. Kowarskiego z ilu strac ją  muzyczn 
E. Dziewulskiego z udziałem  chóru  „Echo 
w w ykonaniu  Z. D. R. W. o raz  artystów  te ­
atrów  m iejskich.

NA WILEŃSKIM BRUKU
N ow y popis włam ywaczy. 

Tym razem padł pastwą jubiler.
W  poniedziałek , kiedy o tw arto  m agazyn 

jub ilersk i, należąey do E ljasza  Glezera, a  
m ieszczący się iprzy ulicy R udnickiej n r. 6, 
spostrzeżono nieład , św ladezący o nocnej go­
spodarce złodziei.

O kazało się Iż w łam yw acze w ytrycham i, 
ezy też dobranem i kluczam i pootw ierali

drrw ś i  tą  d rag ą  dosta li s ię  *U w nętrza sk P -
§*• T

Po sp ląd row an ie  s to u y ś c y  zabra li różne, 
przedm ioty  b lźu tery jne  oraz  przybory  stoło­
we, k tó rych  w artość poszkodow any określa  
a a  5.060 zł.

W edług przypuszczenia w łam ania 1 k ra ­
dzieży dokonali dw aj n ineznajom i, którzy  w 
dnin 6 b. m . n iezaw odnie w celach w yw ia­
dow czych przyszli do sklepn pod pretekstem  
kupna pierścionków .

Kradzież znaczniejszej kwoty.
W alerjan  Dowgiałło, .zamieszkały przy  u li­

cy W itoldow ej nr. 30 (Zwierzyniec) zw rócił 
się do w ładz bezpieczeństw a ze skargą, iż 
zosteł okradziony z gotówki w kwocie 1 .2U0 
złotych

Amator drobin.
Zatrzym ano n a  gorącym  ucizynku k radzie­

ży n iejakiego Jan a  Kitkowskiego, n ieposiada- 
jącego stałego m iejca zam ieszkania, który  
zam ierzał uk raść  indyka i gęś stanow iące

w łasność Izaaku Sznajdera , zatmieszfcafrj* 
p i zy ulicy Zarzecznej nr. 17.

C itkow ski p rzyznał się do  • ó-j

Maleńka W andzia
W  dom u n r. 23 przy  ulicy N iem ieckiej 

znaleziono piąciotygodniow ą dziew czynkę, 
p rzy  k tó re j była pozostaw iona karteczka •  
treści: „ochrzczona —  im ię W andzia".

Dziecko, pozbaw ione opinki ulokow ano w  
schron isku  dla m niem ow ląt im. Dz. Jezas.

Krwawa rozorawa nożowa 
na m oście radlińskim.

W poniedziałek  na m oście ra d u ń sk i_  ro ­
zegrała się krw aw a bó jka . Oło jak iś nieznany 
do tąd  m ęzezyzna po ran ił nożem : Wacław® 
M atuszewskiego (nl. K owieńska 32). Józebu 
W ereka (ul. P iłsudskiego 5S) i M ieczysław* 
Sobasa (ul. R adnńska 22).

W ezw any lekarz  pogotow ia udzielił posa 
kodow anym  pomocy na m iejscu, a  ciężej po­
ranionego W ereka przew iózł do szp ita la  ży­
dowskiego.

Kin Uiejsto
SALA MIEJSKA 

Ostrobramska 5.

Od dni*  12 do 16 m arca  
1930 roku w łącznie 

b ęd ą  wyświetlaDe film y

N »d program*
„Kapitan Hazard1*

K om edja w 8 ak tach . 
W rplj g łów nej:!

nasL  czy n n a  od godz. S m. 30.

1) „Raid Pani Dawidson'* parsa w 2 aktach.
2 )  -Kronika filmowa P. A. T.** w 18kci8

P oczątek  seansów  d £■ dz. 4-ej. N a -tę n n y  p rog ram : „Gwiazda Morza**.

KIN0-TBA7B

„HELIOS1
Wilno, W ileń sk a  33.

Dziś! S uper-P rzebój!
Bogini ek ranów , zm ysłow a k u sic le l-k a

l i l i i  l l l l l l t l
G R E T A  G A R B O w sw ej najnow szej 

tr iu m fa ln e j k reac ji 
W ieiki d ram a t e ro ty czn y  kobh ty , k tó ra  ie s t w iecznym  
sfink*em  i w ieczną ta jem n icą . W ro lach : NILS A STH ER, 
LEW IS STONE. P rzebój, k tó ry  w zbudził zachw yt całego 
św iata . W strz ą sa ją c a , p o ry w a jąca  g ra! R ew elacyjna treść . 
B ajeczna w ystaw a. — S ean sy  o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

IIN C  TBATR
(«

■i. A. M ickiew icza 22.

% ta zbyt czerwone
W edług  inakom ite j sz tuk i G erm aina Maman**. W roi. gł.: N ajp iękn . gw iazd a  a n .e ry k ań sk a  F lo re n c e  V (d o r 
i lej ^ a r t r i r  A lb e r t C on ti. — — S p ec ja ln a  ilu s tra c ja  m uzyczna — — Pocz. o godz. 4, 6. 8 i 10.25.

Kino Kolejowe

OGNISKO
(»bok dw orca kolejow.)

Dziś 1 dn i n as tęp n y  chi 
N ajw iększy  su p e rsz lag ie r 

doby obecnej (Hagi) G robow iec  Miłości N adzw yczajny  
d ra m a t e ro ty czn y  

w 14 ak iach .

na jw iększe  gw iazdy  ek ranów ; Marcela Albani, Mary Johnson, Paweł Richter i Paweł Wegener,
W sp an ia łe  dekoracje! B it)eezaa treść! — — P oczątek  seansów  o godz. 5 w niedziele i św ię ta  o godz. 4.

Doiskie Kino

W  4NDA
■1. Wielka 30, t d  14-81

D Z I Ś ! W ielk i  p o d w ó jn y  program! N a jn o w szy  szlagier sezonu! D Z I M

P IKO W A  DAM m “ ja^nif
Nd‘o g!°o3o Pat i Patachon jako strażnicy cnoty
»

K IN O -T E A T R

Światowid
M ickiewicza 9.

Dziśl N a jw sp an ia lszy  p rzepyekem  i bogactw em  lśn ią c y  film  p. t

Szehei ezada naszych dm. SZEIK FAZIL
W zru sza jąca  h is to r ja  m iłości m łodych ser*. W ro laeh  g łów nych: CHARLES FARREL u ro cza  GRETA NtLSEN. 

F a n ta s ty c z n y  p rzepych  pałaców  w ładców  w schodnich . K ulisy harem ów . B ajeczna  w ystaw a.

K | N 0
Dziś! W ielk i film  

Gwiazd ek ram

Piccadilly „Królowa nocy“
Wielka 42. TeL 17-85. V

z gmpy wielkich jjjCar(|0 Copters, Barbara Leonard i Lee Moran v T paniał-dramKonc. trio art 10 ak t. p . t.
Rzecz dzie je  się  we w spó łczesnej A m eryce w środo­

wisku tance rzy  nocnych  dancingów .
N ad p rog ram : A rcyw eso łs kom edja w 3-ch a k ta c h  p. t.
„LATAJĄCA AMERYKA**  godz. śm ieehu .

W ie lka  o rk iestrtj z udziałem  Jazz  bandu.

Kursy Kierowców Samochodowych
S T O W A R Z Y S Z E N I A  T E C H N IK Ó W  P O L S K IC H  w  W ILNIE  

uf. Ponarska 55. Telefon 13-30

Hmimnia flfl 79RHtf do  amatorskiej z nauką 5 ty g o d n io w ą
F U ] p a M i i | | Ł W  i z a w o d o w e j  z nau k ą  2 1/ ,  m iesięczni

Zaoisy przyjmuje i in form icy j udziela sek re ta i-ja t Kursów eodziennie 
•d godziny 10-ej do 18-ej p rzy  ul. Ponarefciej 55, telefon 13-30.

NOWOCZESNE APARATY EKRANOWANE
•  a iedościgaionej se lekcji p i  p  * Y T D I T  F O  W ILNO, W ileń ska  2ć 

i  slie  po leca  m L C l \  I  " I  I  Ł — tel. 1038

N A J B O G A T S Z Y  W Y B Ó R  A P A R A T Ó W  R A D J O W Y C H  
N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H .

Przetarg.
D yrekcja  ok ręgow a Kolei P aństw ow ych w W ilnie 

- in ie jsze ra  o g ła sza  p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  n a  bu ­
dowę parow ozow ni ne st. T urm onL

W aru n k i p rze ta rg u , w arunk i techniczne n a  orzą- 
d sen ie  w odociągów  i kau a lizae ji, w arunki ogólne, 
ry su n k i i ślepe ko sz to ry sy  s ą  do obejrzen ia  w W y­
dziale D rogow ym  D yrekcji, ul. 8 łow aekiego 2, drugie 
p ię tro , pokój N r. 3 w dnia mrzędowo od godz. 9—12.

Tam  rów nież możDa o trzym ać  w szelkie in fo rm a- 
eje, dotycząc*  w ym ienione, parow ozow ni. Z a iU re ro - 
w an i m ogą n ab y ć  p e łn y  kom plet w y kazanych  wyżej 
d an y ch  teeh a iczn y ch  po w płaceniu  do k asy  Dyrek-. 
c y jn e j 15 z ło tych . R obienie n o ta te k  zezw ala się ty l­
ko w loka lu  D yrekcji i w podanym  wyżej czasie .

W y sy łan ie  pocztą  m aterja łów  do tyczących  p rze ­
ta rg u  D yrekcję  nie obow iązuje O ferty w inny  być 
nad esłan e  lub złożone do sp ec ja ln e j sk rzynk i, znaj > 
d u jące j się w P rezyd jum  D yrekcji da godziny 12-ej 
d n ia  16 kw ie tn ia  1930 r.

W adjum  w w ysokości 1.7CI zło tyeh  w inno być 
złożone w sposób  u s ta lo n y  przez M inisterstw o S k a r­
bu  w K asie n y rek ey jn e j lub  p rzekazane  do P. K. O. 
n a  ra c h u n e k  D yrekcii, kw it z x ł  o złożeniu w adjum  
w inien  być dołączony  de oferty .

Dyrekcja Okręgowa K. P. w Wilni*.

I o k o m o b f l e
s t a c y j n e  do 350 KM.
z p r z e d p a  I e n  i s k  i e  m
n a  rociny  i ocjpadki d rzew ne 
E konom iczne w eksp loa tac ji

A k u s m k a

im Suń

b u d u j e :

H. Cegielski
w  Poznaniu

Wjelka nagroda Min Przem. i Handlu I 
•  Wielkie Złote Medale na P.W.K. 1929

s.
A.

I

przyjmuje od 3 ran- 
do 7 w. u l Miekie 
wieża 80 m . 4 W. Z&t 

Ns 3093

SOLIDNYCH
zastępców  d la  sprzd  iaży 
dalarów ek 1 prem jów ek 
poszukuje jed y n a  w yłącz­
nie c h rz e śc ija ń sk a  in s ty ­
tu c ja  G w aran tu jem y do­
trzy m an i#  k o rzystnych  
w arunków . Z głoszenia do 
„Spółdzielczy B ank  d la  
E skon tu  i Zaliczek we 
Lwowie, u l. A kadem ieka 

Nr. 10*.

PEWNOŚĆ
term inow ego zw rotn  k a ­
p ita łu  i  reg u la rn eg o  p ła ­
cen ia  odsetek  daje  p rzy  

lo k a taeh  p> u iężnych  
W ileńskie B iuro 

Komisowo - Handlowe 
M ieklew ieza 21, te l. 152. 
787-2

S p r z e d a m

D
narożny, drew niany,  
270 sąż. ziemi, ogród  
o w o c o w y ,  5 mieszk..  
zaraz m o że  b yć  w o l­
n e  m ieszkan ie ,  bar­
dzo  tanio, z powodu-  
wyjazdu. O  w arun­
kach d o w ied z ieć  się  
w  A dm in . ..Kurjerz . 
W ileń sk iego"  w  g o ­

dz inach  9 — 16.

DZIERŻAWY
m ajątków  ziem skich i  fot- 
w arków  z a ła tw ia  pow aż­

nie i w szechstronn ie  
W ileńsk ie  Biuro 

Komisow® H andlów ' 
M ickiew icza 21, teł. 152. 
788-1

7 t f l l h  d ° wćd osobisty  
Ó g liU , wyd. przez S ta -  
rostwu Wił. - T rack ie  z& 
Nr 143/17 n a  im . O w sieja 
Chwajewt-kiego, un iew aż­
n ia  się 783

Skład artykułów naftowych
7*5 z całkow item  u rządzeniem

SPRZEDAJE SIĘ NA ROZBIÓRKĘ
(częściow o lub  w całości)

4 zbiorniki z pom oam i kostrukcji inż. Bary, 
rurociągi, bocznica, dom  m ieszkalny, p łot i t.d.
(nform . udziela: 0. Berlin, Wilno, W. P o h u lan k a  36 '5

■w -
, j r ^ -  S iM k

rT C  i .

j U f EŁNIE C A R M 0
I. Gramofon
II. Armatura elektryczna
III. Kompletny radjoaparat

W artość  
Z ł. 6 0 0 . -

t>trzymać m ożna  za najbardziej trafne określenie ilości n o ­
ży k ó w  Gillette, znajdujących s ię  w  słoju na  naszej w y sta w ie .

^'ejscie do sk lepu  i udział w  lo sow an iu  nie ob ow iązuje  do  kupna.

i .  P R U Ź A N  Wilno
ul. Mickiewicza 15. —  Vis-a-vis Hotelu George'a.

Łódź, ul. Andrzeja 10, teł. 168-56 
Łęczyca, ul. Poznańska 30, tel, 125

Oprowadzone od 1870 roku  po iecają
pierw szoj jaKośei: rolne, 
traw , drzew, w arzywne, 
kw iatów , o ra s  n arzęd z ia  

j l  p rzy rząd y  ogrodnicao-pszczelnicze, p rży tem  na- 
| wozy, p rep a ra ty  i środki chem iczne d la  celów  
| ogrodn iczych . — C enniki n a  żądan ie  bezp ła tn ie .

NASIÓNA
(6 6 -e  I  —

U w ażam y za  obow iązek w y ra z ie , D-row/i 
M i s z u r s k i e m u  i  personelow i Jego  klin ik i 
w W arszaw ie, z fe lczerką  p. K. M argo lisów ną  
n a  czele, n a sz ą  w dzięczność za  gorliw ą opiekę 
1 troBki, sk a z a n e  synow i naszem u G abrjelow i 
podczas i po jego  operacji.

J. i B. Krewerowie, W ilno.792

t 10 poko ji ze w szblkiem i w ygodam i *
> (lodownia), n a d a ja e a  się pod pen sjo n a t, ♦
> — re s ta u ra c ję , sanatot-jum  i t. p. — t
Jo  ndstąpiem a na dogodnych  warunkach  

; A drss: P o ś jń e s ik a , ul. A o toko iska  138. j
[ Dowiedzieć się u w łaśc. p. I łn lfm an a  798 j

STEFp.N TUHAN- BAHAN0WSKI.

Ws omnienia myśliwskie.
W y d ra  b y ła  n ieduża , ludzi w cale  

wie o b a w ia ła  się i o r ę d k o  p rz y w y k ła  
do  now ego  o toczen ia .  N azw ałem  ją 
Pezą  i n a  głos m o j  b ieg ła  zab aw n ie  
p rz e b ie ra  jąc ła p k a m i .  U rządz iłem  k ą ­
piel z balji .  d o  k tó re j  w łaz iła  z a p o m o  
cą d eszczu łk i  p rz y m o c o w e n e j  do  b r z e ­
gu balji .  J a d ła  w szystko ;  lub iła  b a r ­
dzo m leko , su ro w e  m ięso  i s a rd y n k i ,  
nie m ó w ią c  już o ryb ie ,  o k tó re  w  z i ­
m ie  było  t r u d n o .  C zasem  sp a ła  w łóż­
ku  ze m n ą ,  ale raz  we inie p r a w d o p o ­
d o b n ie  m o cn o  ją  p rzy c isn ą łem , bo 
w rzasn ę ła  tak , żem  się obudził .  Krzyk 
jej. gdy  czego się z lęk ła  p rz y p o m in a ł  
zg rzy t  noża  o szk ło  i b j  t d la  u c h a  n ie ­
zby t p rzy jem n y .  Mój T u r  zaw sze  m ia ł  
p r a w o  p o b y tu  w e wSzystk. p o k o ja c h  
i n a jczęśc ie j  spał n a  sk ó rze  łosiow ej 
p rz y  m o je m  łóżku ; w y d ra  n a d zw y cza  j 
lubiła spać, p rz y tu lo n a  do  jego  boku .  
T u t  z  tego  są s ie d z tw a  byw ał n ie z a d o ­
w olony , w s taw a ł  i k ła d ł  się na j a k i m ­
k o lw iek  dyw an ie ,  a w y d r a  odczuw a 
jąc  jego  n ieobecność , łaziła  po  miesz 
k a n iu ,  szu k a  jąc p sa  i znow u  lu l i ła  się 
do niego. Za ta k ie  żywe o b ja w y  sym- 
pat.ji T u r  n ie  okazy-wał w dzięczności 
i s ta r a n n ie  u n ik a ł  n ie p o ż ą d a n eg o  s ą ­
s iedz tw a . N a to m ia s t  m ło d y  p o in te r  
To|), k tó re g o  n a b y łe m , w idząc  że ' i m  
już  siw ieje  i p o d z ię k u je  w k ró tc e  za 
służbę, lub ił  z n ią  się baw ić ,  s iada ł  
p rz e d  nią, p o ru sz a ł  ją łapą  po głowie. 
Z ko tem  baw ić  się n ig d v  nie c h c ia ła  i 
c zu ła  do niego ja k b y  w strę t ,  ( idy  zo- 
s ta tem  p rze n ie s io n y  do in n e j  b ry g ad y ,  
s trze li ło  mi do głowy, że b ędę  m ia ł  w

d ro a z e  z P ezą  d u żo  k ło p o tu ,  p o s ta n o ­
w iłem  je j  p rz e to  w ró c ić  w olność . C h o ­
dziła  ze m n ą  n a  sp ace r  i z a b a w n ie  b y ­
ło p a trz e ć  jak ,  w  o to czen iu  d w ó ch  
psów , k o ta  i w y d ry  s p a c e ro w a łem  jto 
lesie. Do s ta w u  je d n a k  n ig d y  b lisko  z 
wyrd r ą  n ie  zb liża łem  się, o b a w ia ją c  się 
że sko czy w szy  do  w ody, ju ż  do  m n ie  
n ie  w róci. Wy w iozłem  Pezę  łó d k ą  na 
staw , p rz y b i łe m  do  w yspy ,  p o ło ży łem  
n a  t r a w ę  m ięso , chleb , w ysad z i łem  ją 
i od b i łem  od  b rzegu , P eza  zaś rz u c i ła  
sic do  w o d y  i p o p ły n ę ła  za m n ą .  Z r o ­
zu m ia łem , że będąc  p o zo s taw io n ą  n a  
w yspie , n ie  o b a w ia ją c  się na jw ięk  
szych  sw o ich  w ro g ó w  —  ludzi, będzie  
w k ró tc e  p rzez  m c h  zab ita ,  z a n ie c h a ­
łem  więc m yśli  p o zo s taw ien ia  jej na 
w y sp ie  i o d d a łe m  d o k to ro w i ,  k tó r y  o- 
b ieca ł  m i Pezy  do b rze  p  Inow ać i ł a ­
godn ie  z n ią  sic obchodzić .  S łow a vve- 
go n ie  d o trz y m a ł ,  bo o d d a ł  ją  w k ró tce  
ja k ie m u ś  u rz ę d n ik o w i,  a ten  d o c z e k a ­
wszy się zimv. w ydrę  zab ił  i z ro b i ł  k i ­
bic ł a d n y  ko łn ie rz .  O tern d o w ie d z ia ­
łem  . ię znaczn ie  p ó źn ie j  i p rzez  d ług i 
czas n ie  m o g łem  sobie  d a ro w a ć ,  że 
w y d rę  o d d a łem .

"Wszystko co w idz ia łem , s łyszałem  
i d ośw iadczy łem  o hodow li  dz ik ich  
zw ie rzą t  u siebie w  d o m u  p rzek o n a ło  
m ię , że n igdy  nie  t r z e b a  tego robić, bo 
zaw sze  w k o ń c u  m a r n y  los ich osęka.

J a d ą c  raz  s a n k a m i  p rzez  pole, 
sp o s trzeg łem  m y szk u jąceg o  p rz y  ku 
pie  n a w o z u  lisa, k tó ry  zd aw a ło  się, nie 
z w raca ł  u w ag i  na -sank i.  Z achc ia ło  się 
m n ie  sp ró b o w ać  n a  lisa zap o lo w ać

Lis lyyt o d e m n ie  o 400 k ro k ó w ;  o b j a ś ­
n i łe m  f u r m a n a  o  co ch o d z i  i s to so w ­
n ie  do  m o ic h  w sk azó w ek , począ ł  r o ­
b ić  koło, p o d je ż d ż a jąc  d o  lisa z lew ej 
s trony .  Z s a n e k  ty m c z a s e m  w y r z u c a ­
łem n a  śn ieg  ro z m a i te  przedmioty-, ja k  
d e r k i  n a  kon ie ,  b a ra n ic ę ,  w o rek  z po- 
sz o re m ; o k rą ż y w s z y  lisa te m i  p rz e d ­
m io tam i.  p rz e je ż d ża ją c  ko ło  d w ó c h  
k rz a k ó w , w y p a d łe m  z san ek  i p r z y tu ­
l i łem  się do  n ich , a fu rm a n ,  ja d ą c  po  
woli, za jeżd ża ł  lisa ze strony- p rz e c iw ­
ległej. Lis z a p rz e s ta ł  m y s z k o w a n ia  i 
w idząc  na  śn iegu  p o d e j r z a n e  p rz e d ­
m io ty  szed ł w m o ją  s tronę ,  b y łb y m  go 
m ia ł  z p ew nośc ią ,  g d y b y  nie  w ło śc ia ­
n in , k tó ry  w ióz ł  n a w ó z  i sk rę c i ł  
w p ro s t  na  m n ie .  Lis n a tu r a ln ie  silnie 
zboczył i s t rz e la ć  do  niego  n ie  jiozwo- 
lił d a le k i  dy s tan s .

Ju ż  w sp o m in a łe m , że po  s t ro n ie  
galicy-jskiej by-lo znaczn ie  w ięcej zwie 
r z y n y  n iż  u  n a s ;  u rz ą d z a n o  la m  p o lo ­
w an ia ,  a ja , p o su w a ją c  s ię -g ran icą  n j -  
rów ni z s trze lcam i,  s t rze la łem  do zwie 
rzyny , k ló ra  zmy-kała w n a s z ą  s tronę . 
W  ta k .  sposób  u d a ło  m i się zab ić  k o ­
g u ta  b a ż a n ta ;  do kóz. n ie  s t rze la łem  
m im o, że z n a jo m i  częs to  o mięsif  s a r ­
n i" jirosili. W  czasie  w o jn v  św ia to w e j  
dyszałem , że g ra n ic z n e  la sy  w G ali­

cji zos ta ły  w-ycięte i ca ła  z w ie rz y n a  
p rzesz ła  g ran icę  i u lo k o w a ła  się n a  sta  
łe w  n aszy ch ,  m o c n o  p rz e t rz eb io n y c h  
lasach . Kio wie czy teraz  z ty c h  la sów  
jn izostały  choć k rz a k i?

W a ru n k i  służby, ko ledzy  i ca łe  o- 
Icyjy.enie lak  mi się vy b ry g ad z ie  T o ­
m aszo w sk ie j  n ie  p odoba ły ,  że z łoży­
łem p o d a n ie  o p rzen ies ien ie  d o  b r y g a ­
dy  ( io rżdow sk ip j  (K o w ieńs /c / .yzna i .  
P rośbę  m o ją  w ładza  uw zględn iła  i na  
w iosnę  1901 r. s iedz ia łem  ju ż  w Gur-

d o m ach ,  m a ją c  cz te ry  p o s te ru n k i  2-ej 
l in j i  w pobliżu  N ow ego M iasta, k tó re  
na  m a p ie  n a z y w a ło  się N ow o-A Ieksan- 
d ro w sk .  K ra j  by ł g łuchy , bo  do  T a u ro .  
gów  m ia łe m  50 k i lo m e tró w ,  a do  Kre- 
tyng i  65, za to  cu d o w n a  szosa  p ru sk a  
w iod ła  do H e jd e k ru g u ,  gdzie  by ła  s t a ­
c ja  kolei że laznej,  z k tó re j  k o rzy s ta l i  
w szyscy  o f ice row ie  w sw ych  p o d r ó ­
żach  do  K re tyng i  i p rzez  W ie rz b o łó w  
d o  W iln a .  T a  porać K ow ieńszczyzny , 
p r a w d z iw a  2m udź ,  n ie  zw aża jąc  n a  
b lisk ie  sąs iedz tw o  z P ru sa m i,  fos'ta o 
s łabe j  k u l lu rz e .  Od J u r b o r g a  p rzez  T a  
u rog i ,  A lek san d ro w sk .  Szw eksznię , 
O js iany , Gorżdy, K re ty n g ę  i Po lągę  
p rzech o d z i ła  d o sk o n a ła  żw iro w a n a  
d roga , a le  za io  w bok  o d  n ie j  b y ły  tyl 
ko po lne  d różk i  z w y b o jam i,  k a m ie  
n ia m i  i b ło tem . Moc ro z m a i ty c h  n ie u ­
ży tk ó w  w  postac i  bag ien , lak  o m s z a ­
łych  z k ę p a m i  i k rz a k a m i ;  pasło  się na  
n ich  s łabe  bydełko , w n iezem  nie  przy 
p o m in a ją c e  byd ła  L i tw y  w p o w ia ta c h  
m a r ja m p o ls k im  i w ład y s ław o w sk im . 
gdzie  g leba  pszen n a  i w łośc ian ie  z d a ­
rza ło  się m ie li  po  1;— ?>, w łóki ziemi 
Będąc już  s ta ry m  wąlkjem p o g ra n ic z ­
n y m , p rę d k o  za z n a jo m iłe m  się z topo- 
g ra f ją  i zacząłem  polow ać.

P rzy b y łem  do  G o rd o m ó w  w iosną 
a więc p ie rw sza  zw ie rzyna ,  k tó re j  szu ­
k a łe m  były  kaczki: iefc n ie s te ty  n ie  b y ­
ło wiele, ]>o m a łe  b ag ienka  w yschły , 
w szędzie  chodz iło  byd ło  i rz a d k o  k ie ­
d y  zdarza ło  się w b ag n ie  zas iać  k a c z ­
kę. Z a tem  z n a laz łem  tu  c ie trzew ie, o 
k tó re  zacząłem  s ta r a n n ie  ubiegać się; 
n ie  by ło  ich  zanad to ,  ale p r z y  w y t r ­
wałości, rz a d k o  p rz y c h o d z i łe m  z pus- 
lą to rb ą .  D o k ąd  n ie -pó jdz iesz ,  4»szćdy 
k rzak , .  b rzozow e  laski, jagody ,  a więc 
i c ie trzew ie.  P o lo w ać  na  m łode  n ie  d a ­

w ało  m i  żad n e j  s a ty s fak c j i ,  do jiie ro  
późn ie j ,  gdy  ju ż  ro z p o c z y n a ło  się po- 
low-anie n a  k u r o p a tw y  i za jące  i gd> 
ę ie trzew  b y ł  d o b rze  lotrfy i o s trożny , 
za n ie d b y w a łem  k u ro p a tw y ,  s z u k a jąc  
c ie trzew ia .

Ciężko było z n iemi. Ż e ro w a ły  
zw-ykle b a rd z o  rano .  a ja k  ty lko  rob i ■ 
ło  się gorąco , zaszyw ały  się w gąszcz, 
w k tó ry m  t ru d n o  by ło  je  w y na leźć  
' f u r  np . s ta je  p rzed  roz ło ży s ty m  Krza­
k iem , w- k tó ry m  siedzi c ie trzew - pie- 
p o s ła n y  naprzćid, rzuci się w k rz a k  i 
ja ,  n ie  w-idząc c ie trzew ia ,  n ie  m ogę 
strzelać. P ó źn ie j  już  T u r  zw ą c h a ł  p i ­
sm o  nosem  i j a k  k iedyś  o b ch o d z i ł  ku- 
ropatw-y, p o czą ł  robić: to sam o  z c ie­
trzew iem . P o czu w szy  e :e trzew ia  uh 
cho d z i ł  k r z a k  z d ru g ie j  s t ro n y  i jilak 
wrzięty /. d w óch  s tron , zrywmł się wgó- 
rę . M ogłem  go zoczyć d o p ie ro  w te n ­
czas k ie d y  W'ybijał się p o n a d  d rzew a  
Czasem  ro b i łem  k ró lew sk i  skrzat 
cietrzew- jiadal luż kolo m nie , czasem  
je d n a k  z ry w a ł  się w s t ro n ę  i ł a p a łe m  
go po m ięd zy  gałęzie  w m a ły m  p rz e s ­
m y k u ,  w- k tó ry m  ly lko jim  chw ilę  b ły ­
sn ą ł  c z a rn c m  o p ie rzen iem . T r z e m  b y ­
ło d o b rz e  s trze lać  i p rę d k o  orjenlow-ae 
się. D ało  się to m i nie od razu ,  lecz z a ­
b ić  p rz y  ta k .c h  w arun k ach ^c ie lrzew iu  
daw-ało m y ś l iw e m u  o g ro m n e  za d o w o ­
lenie.

Mój dow-ódeu oddz ia łu ,  podpuiko- 
wmik B a u m g a r le n  m ia ł  do sp rz e d a n ia  
now-ą fuz ję  z t rz ec ią  lu fą  do  ku l kał. 
16-450. Za tę fuz ję  zap łac i ł  on 200 rk. 
fuz ja  now nutka , licz żad n y ch  ś ladów  
u ż y w a n ia .  W szystk ie  trzy  lu fy  lane j 
s ia l i  K ru p p a ,  k u rk i  w idoczne, p rz y  ó a  
eiśn ięc iu  p a lc e m  k o ń ca  ju-awego k u r ­
ka, c zap eczk a  zn iża ła  się i k u re k  bił 
w ów czas  w-clół, t ra f ia ją c  w jiislnn g i l­

zy frzeciej  lufy. łb iz ja  m ia ła  d io p l r ,  
szneller  i by ła  g ra w iro w a n u  z ło te m . 
L u fy  sk ró co n e ,  p r a w a  o jednym , lewa, 
o p o d w ó jn y m  czoku , ce lka  b ia ła  emu- 
l jo w a n a ;  w aga  s t rze lb y  7 fu n tó w . P rzy  
p ró b ie  do  a rk u s z a  p a jń e ru  na 100 k r o ­
ków- ś ru te m  gr. 4 min. p r a w a  lu fa  d a ­
w a ła  3— 5. a lew a  5 — 7; k u la  ua 400 
kroków- ni< p rz e k ra c z a ła  ć w J a r jk j  p a ­
pieru ,  u na 200, k a r ty  do  g ran ia .  Z a ­
s ta n a w ia ł  m n ie  c iężar, bo 7 fu n tó w  
to w ag a  pow-ażna, a le  za to  ca ta  fuzja  
śm ia ła  s,ię d o  n i i i iS  i w p ro s i  w ab iła ,  
bo i ku lę  m ieć  w lufie  p rzy  m o ich  d a ­
lek ich  w-ycieczkach, p rzez  w zgląd nu 
bezp ieczeństw o , było po żąd an e ,  n ie  
m ów iąc  już o tern. że na (><iłow aniu  
mogła w n ie j  zajść p o trzeb a .  W  larg 
B anm gar te i i  u s tą p i ł  Za 150 rubli.

1 P o in te r a  T o p a  sk rad li ,  -zaczajeni 
w ięc zn ow u  szukać  psa. P rzyw ieźli  m i 
z P e te r sb u rg a  szczen ię -b rusbur la .  a ja 
sam , b ę d ą c  n a  m a n e w ra c h  m edzy K o ­
w n em  a W iln em , naby łem  Ceglaslą 
sukę, n ie z d a tn ą  do pola, ale na  m a t k ę - 
rozj/łodczynię . z całej swej budow y  
w y d a ła  się m n ie  s to so w n ą .  N aby łem  
też p sa  gończ.ego Żału jąc s ta reg o  Lu 
ra. p rzy u cza łem  pow-oli b ru s b a r la  Lob'- 
Roja. Miałem ciągłą  b iedę z T u re m ,  bo 
w-yehodząc na  p o lo w an ie  z Lobem , 
m u s ia łem  T u ra  o szuk iw ać , co /» o w u  
nie  było  la tw em . bo d o sk o n a ie  ro z u ­
m ia ł  w szy s tk ie  m o je  w ybieg i i cz‘*sto 
nie z n a jd u ją c  m n ie  na p o s te ru n k u ,  a 
\y d o d a tk u  n ie  w idząc  fuz ji  n a  ściani- 
s/.e d ł  m o im  ś ladem  i dopędza l .  Doto­
w a ć  z d w o m a  psam i było  n iesposób  ' 
Rob p o trz e b o w a ł  c iągłej uw agi i prze 
s lrzegan ia ,  a T u r  g o rą c o w a ł  się i psy 
szły j a k b y  na wyścigi, kto- p rędze j  
zw ierzym - nie ww.stawi, lecz w- płoszy, 

( l i  c. u.)
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